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'Stern dtmokratyczny jest 1najlepszą gwarancją prtteiw  samowoli 
l niesprawiedliwości władz, gwarancją be :peczeńswa prawnego i  wolności 
idnostki. ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwa*.

Kraków , środa 15 czerwca 1Q38 r.

Szanghaj zagrożony
przez partyzantów

Na widowni politycznej

Hiilisy dheji unijny onshiej
W  niedzielę Warszawa miaL moż­

ność przekonać się na ..cenie Dom u  
KatolicKiego o sojuszu, o współdzia­
łaniu. o tych samycn w istocie rzeczy 
postulatach, łączących cały o buz na* 
cjonalistyczny w Polsce, podczas wie 
cu ani ymasońskiego. D zier następny 
— prasa o wiadomym kierunku prze* 
pełniona spra rozdaniami, entuzjoz* 
mem z powodu po wstania „Agencii 
Antymasońskiej“. Dzisiejszy „Czas" 
v/ artykule wstępnym, przyrodzonym  
sobie „dostoi-yym" tonem rozprawia
0  tymże samym ti macie, w zniszczę* 
niu masone , dopatrując sie ratunku 
państwa.

Zadziwiającą jest ta jednolitość 
.-szystkich młodych ludzi z pod zna­
ku różnych „balang", ludzi głoszą- 
cych hasła antykapitalistyczne i anty* 
obszamicze — iakże trudno uwierzyć, 
że uczciwie, jak boleśnie widzieć nie* 
mai to niesłychane zdeprawowania j
1 kalectwo moralne — z przedstawi* 
.cleluni zaułków naiciem.deis.zej re* 
akcji, ze sługami Radziwiłłów i in* 
nych spadkobierców ponurych na* 
szych tradycji Targowicy.

Znakomity publicysta z „Dzienni­
ka Ludowego". Podpisujący się „ł“, 
omawiając narastająca wrzawę anty* 
masońską, dopatrzył sie w  niej cech 

.L-arej. znanej wszystkim, walki z wia 
.trakami, Dopatrzył sie — może nie 
cftkowicie słusznie. Boć rzeczą oczy­
wista jest. że ta wr-awa ma tylko jed* 
ao na celu: po przez zmontowanie t. 
7w. frontu antymasońsk >ego ujedno* 
licić wszelkie elementy sił reak« v',‘ 
nych i taszystowskich i rzucić je w  bój 
nie przeciwko wiatrakom. Rzucić je 
na demokrację rolska,

Z  natui y rzeczy najbardziej nara* 
zona na propagandę frontu nacjonalis 
tycznego jest inteligencja pracująca, 
trzech o w uta sie w niei jeszcze ciągle 
stare niezdrowe ambicje elitarności, 
pielegnuie sie wspomnienia o dawrej, 
zawsze „lepszeju przeszłości. Dziś, 
przemianami sytuacji ekonomiczne;, 
pchnięta często z rzekomych „szczy- 
dow" na »amo dno ludzkiej nędzy i

Na terenach zajętych przez Jap0* 
me szerzy się ceraz silnie] party­
zantka cnińska

Komunikat chiński donosi, że w 
ostatnich dniach partyzanci chińscy 
czynią napady na wojska japońskie 
bez| o-rednio pod Szangnnjern. Mia­
sto iuJżau pod Szanghajem zajęte 
było nawet przez partyzantów, któ­
rzy utrzymali się w nim przez czas 
dłuższy. '£ivr4. *,*

Inny oddział partyzancki wy iadził 
w powietrze most kolejowy między 
Szanghajem a Hankau co doprowa­
dziło do całkowitego zahamowania 
ruchu na tej kolei.

Natura 
przychodzi z pomocą 

Chińczykom
Komunikat sztabu chińskiego do­

nosi, że aa południe od m. Szenczau

głodu, buntuje się. Buntuje sit prze­
ciw całej obecnej rzeczywistości. Szu* 
ka przyczyn swojej ruiny, swego u* 
padku.

I tu właśnie dochodzimy do rdze* 
nia akcji antvmat,ońskiej. W  ukrv* 
tvm, mafijnym, zakonspirowanym  
wiatraku — pokazać imeligencji jej 
żakamieniałego wroga. Na złudne, 
boczne linie sprowadzić ferment całej 
tej warstwy, która przecież jedyną 
dziś bazę reakcji stanowić może — 
c lo  cele obozu nacjonalistycznego.

Rzeczą demokracji iest temu prze* 
ciwdziałac. Przeciwdziałać przez od* 
słanianie istotnych pobudek „narodo* 
wycl.“—konserwowania współczesnej 
rzeczywistości, przez organizowanie 
w zdrowych kadrach całej inteligen* 
cji pracującej i szerzenie w niej świa* 
domości wspólnych dróg walki wraz 
z ruchem robotniczym i chłopskim.

' sn właśnie cel spełnić musi two­
rzące się Stronnictwo Demokratycz­
ne. K. N .

trwają zażarte walki. Po zerwaniu 
tam ochronnycn woda z rzeki Ho- 
ang zalewa rejon działań bojowych 
na coraz większej przestrzeni. D o­
wództwo chińskie ocenia powódź, 
jako czynnik dodatni przeszkadza 
ona bowiem Japończykom w użyciu 
czołgów i broni technicznej, co znacz­
nie zmniejsza przewagę japońską.

Terroryści
*  Szan g h a ju

Działalność terrorystów w mieście 
przybiera na sile. W  ciągu niedzieli

W  Związku Ziemian ujawniają 
się od pewego czasu tarcia na tle 
polityki tej organizacji. W  najbliż­
szym czasie ma być utworzony now y

Sąd O kręgow y w K rakow ie — W ydzia ł V. 
k am y  — dnia 10 m aja 1938 r  N r. akt. V . 
P r 18/38.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł V w  K rakow ie 
na posiedzeniu niejaw nem  w  składzie Przcw  
SS. O . D r K onopka, Sędziow ie S. O, Wa* 
silewski, S. O . P artyka P ro tokó lan t sekr. 
K asina — w d n .u  dzisiejszym  p o  wysłucha* 
n iu  P rokura to ra  Sądu  O kręgow ego w Kra* 
kow ie w ydał następujące postanowienie*

L Z atw ierdza się po  m yśli §§. 448, 493 
austr. p roc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
pr-.cz S tarostw o G iodzk ie  w  K rakow ie, dn ia  
5 m aja 1938 r. L. B. II. (2) b  189/38 kon* 
fiskatę czasopism a .K rakow sk i K urier Po* 
ranny* N r  112 z  daty  6. V. 1938 r. z  po* 
w odu  treści:

1) artyku łu  zam ieszczonego na  stronie 
1 pt. .M ordercy" w  ustępie o d  słów  .D z ień  
po  dniu* do  słów  .te n  organizm* od  słów  
,O n  szerm ierz pokoju* do słów  „gwałtów* 
re j  śmierci*, od  słów  „K arola Osiedzkie* 
go* do  słów  „m ordercy", albow iem  treść 
tych  ustępów  zaw iera znam iona w ystępku 
z art. 108, III. § 2. kk.

2) artyku łu  zam ieszczonego na str. 3 pt. 
„Przed w ażnym i zmianami* w  ustępie od 
słów  „Jednym  słowem* d o  słów  „ulatnia* 
jącego się O zonu*, albow iem  treść tych u* 
stępów  zaw iera znam iona w ystępku z art. 
170 kk. 255 kk. i art 11 § 2. przepisów  
w prow . d o  K P. K .

II. Z akazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższych artyku* 
łow , a zakaz ten ma być og łoszony  w prze* 
pisanej formie w  najbliższym  num erze cza* 
sopism a „K rakow ski K urier Poranny* i  w 
D zienniku  urzędow ym .

chińskich
w różnych dzielnicach miasta w y­
buchło 5 bomb. Na skutek tych 
wybuchów, trzech przechodniów ja­
pońskich poniosło śmierć a jeden 
Japończyk doznał ciężkich obiażeń. 
Sprawcy zamachu zdołali zb,ec bez 
śladu.

Japończycy zajmują
A n k i n s

Agencja Dom< . donosi: Japeńskie 
siły zbinjne zajęły Ankmg, stol.cę 
prowincji Anhwei, położoną na po­
łow ie drogi między Wuhu a Kiukang

Związek*, idący po linii nacjonali­
stycznej. Czy to nie jest nowa ro- 
bora „Falangistów f ?

—*o»-

Sąd O kręgow y w K rakow ie W id z ia ł V  
K arny D nia 10 maja 1938 r. N r. akt. V .

Sąd O kręgow a W ydzia ł V  w  K rakow ie, 
r.a posiedzeniu  n iejaw nym  w  składzie: 
przew . sso d r K onopka sędziowie s. o. Par* 
tyka , s. o . W asilew ski, p ro toko lan t sekr. 
K asata — w dn iu  dzisiejszym  po  wysłu* 
cl.aniu w niosku p ro ku ra to ra  Sądu  Okręgo* 
w ego w  K rakow ie w ydał następujące po* 
stanow ienie: I. Z atw ierdza się po  m yśli §§ 
489, 493 austr. proc. karn. zarządzoną i wy 
kunaną przez S tarostw o G rodzkie  w  Kra* 
kowrn dn ia  5 m aja 1938 r. L. B. 2/b/188/38 
konfiskatę czasopism a „K rakow ski K urier 
W ieczorny* N r. 121 z d a ty  5. V . 1938 r. z 
pow odu  treści. 1) artyku łu  zam ieszczonego 
na stronie 1 pt. „M ordercy* w ustępie od  
słów  „D zień po  dniu* a o  słów  „ten orga* 
nizm* o d  słów  „O n szerm ierz pokoju* d i  
słów „gw ałtow nej śmierci*, od  słów  „Ka. 
rola Ossietzkiego* do  słów .M ordercy*  al» 
bow iem  treść tych ustępów  zaw iera znamio* 
na w ystępku z art. 108, 111 § 2. kk. — 2) 
artyku łu  zam ieszczonego na str. 3 pt. 
„Przed w ażnym i zm ianam i w  ustępie od  
słów  „Jednym  słowem* do  słów  „u 'a tn ia ją . 
cego się O zonu*, albow iem  treść tych  us» 
tępów  zaw iera znam iona w ystępku z art. 
170 255 kk. i a rt 11. § 2 przepisów  w prow . 
do k p . k. — II. Zakazuje się dalszego roz* 
szerzania skonfiskow anej treści pow yższych 
artykułów , a  zakaz ten  m a ibyć ogłoszony 
w przepisanej form ie w  najbliższym  nume* 
rze czasopisma „K rakow ski K urier Wieczór* 
n y “ i w  dzienniku urzędow ym . III. C ały  
nak ład  skonfiskow anego d ru k u  m a b y  z nu  
szczony.
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Na marginesie aIs kanwie dnia politycznego
Co ta jest Zw. 13 maja

Pisaliśmy ju i kilka razy o Zwiąż* 
ku Trzynastego M aja, nowe i organu 
Z2cji młodzieżowej. Zaznaczyliśmy, 
że aczkolw.ek jesteśmy rrzeciwmika* 
mi rozpolitykow ania młodzieży +o nie 
sposób jej odmów-ć prawa zrzeszes 
nia się w tym  wypadku, gdy czynią 
tc  od dawna jawnie ugrupowania en* 
deckie. Należy stwierdzić, że Zw 
U*go M aja — Związek M łodych Pił 
sudczyków — jak siebie określają — 
rozwinął ożywioną działalność w b. 
roku  w  ośrodkach młodzieży, gimna* 
zialnei np. W arszaw y - W i'na .

Jesteśmy w posiadaniu czwartego 
num eru „Czynu" w ydaw anego przez 
Zw. 13*go M aja — okręg W ilno . Jest 
to  6 stronicowa gazetka odbita  na 
powielaczu, zapełniona poza odezwą 
i artykułem  p. t. „Mni Jszości etnicz* 
ne“ poleceniami względnie rozkaza* 
mi do  szeregu kół istniejących czy to 
na terenie gimnazjów czy też liceów.

„Zw 13*go M aja" prow adzi ostrą 
walkę z wpiywami endeckimi.

W  „Czynie" natrafiamy na w, msz 
o wym ownym  tytule: „Endeko-kon* 
serwatywnym  zbawcom narodu". 
Przytaczamy go lako charaktery.sty* 
ceny przyczynek do poznania Zw. 
13*go M aja
K rzyczycie; PolsKa! W ołacie: O jczyzna! 
Myślicie forsa, posadka i żlob, 
d la  w as m etoda, a nie pierw szyzna 
baslo : „dorw ałeś się,, bracie, to  łu p l“ 

N iegdyś p rzed  carem  pełzaliście hurm em , 
By raczył zachow ać j chronić w asz zysk, 
wielbiliście za to  stupajkę i turm ę, 
w y, co teraz Po lsk i macie pclen pysk! 

M ow a o N aro d z ie?  W rzeszczą: „Jest z nam il“ 
K asictam i w aląc w  propagandy  gong, 
a N aró d  — dław iliście rękam i, 
lecz narazie w łasnych w stydzicie się rąk. 

W y, w orgiach ae filaa , w  poddańczych
ariach,

mistrze od  hołdów , bankietów  czy styp — 
gdzie przejdzie ta  d e trau d am k a  husaria, 
afc-a po  niej w yrasta jak  grzyb 

H teraz J o  w ładzy pcha się to bractw o, 
ćęce m u się trzęsą, ślina cieknie z ust, — 
w yjdzie z tego pew nie now e łaidactw o, 
jakie wciąż' obm yśla targowicki mózg. 

P ełzną, lecz w strachu  drgają  im  ledźw ie, 
więc w alą d la  k rzepy  w żydow ski tam . tam. 
W y chcecie Polskę zbaw ić ?1 N ic z tego

nie będzie. 
N ie wam to  przypadnie, nie w am !

W szystko to  bardzo piękne. „Zw. 
13*gp M aia ‘ zwalcza endecie i wszel* 
kie prądy nacjonalistyczne w obozie 
sanacyjnym. Ale jednej rzeczy nie 
rozumiemy i rozumieć nie jesteśmy 
w  stanie: w  jaki to  sposób „Zw. 
13*go M aja", organizacja tam ą, me* 
legalna, konspiracyjna, podziemna 
itd._ organizacja antyozonow a • am 
tysanacyjoa, może mimo tc  otrzymy*- 
wać zniżki kolejowe 75% na swoje 
własne obozy letnie — c czym nie 
dawno doniosła prasa.

K. M .

Sad sadecyduje czy 
gen- Zep W d będzie 
u?nanv za rmarlego?
N a wokandzie wydziału 5*go Są* 

du Okręgowego w W arszaw ie, zna* 
lazła się ponownie odroczona przed 
mies’acem sprawa o uznany  za zmar* 
łego generała Zagórskiego Bratanek 
generała przedstawił żądany przez 
Sąd dokum ent ak tu  urodzenia oraz 
z m inisterstwa spraw wojskowych 
nadeszły patiiery personalne.

Prokurator nie oponow ał oizeciw* 
ko uznaniu gen. Zagórskiego za 
zmarłego. Decyzia Sądu ogłoszona 
będzie w  przyszłym tygodniu.

, Słow o" wileńskie przechw ala sie, 
że było pierw szym  pism em  w Pol­
sce, k tó re  doniosło o zam ierzonym  
wyjeździe P rezydenta  Rzpliiej na 
letni odpoczynek zagranicę. Pismo 
to stw ierdza, że dotychczas p rezy ­
denci R zplitej, zarów no M arszałek 
P iłsudski jako Naczelnik Państw a 
jak  i P rezyden t W ojciechow ski, jak  
i P rezyden t Mościcki spędzali swe 
letnie w yw czasy w kraju.

„W yjazd P rezyden ta  M ościckiego 
nie posiada, oczywiście cb arak te iu  
politycznego, zapew nia „Słow o ; a 
na  końcu podaje, że „do A bbazji 
jedzie się bądź via W iedeń - T rie s t, 
bądź też przez W ęgry  i Jugosław ię" 
i, że „podróż pociągiem  trw a około 
36 godzin".

I dodajm y jeszcze jedno — a zaraz 
się dowiem y dlaczego — : „Słowo" 
poucza czytelników  źe Abbazja dziś 
należy do W łoch i leży o parę  mil 
od granicy jugosłow iańskiej.

Ciekaw e są te wiadomości geogra­
ficzne, przytoczoae przez organ p. 
Cata-M ackiew icza, tego sam ego, k tó ­
ry  kilka dni tem u om aw iał kw estię
elekcji .przyszłego P rezyden ta .

* *
Na łam ach paryskiego  „L‘O ew re 

p. G enow efa T abouis, znana dzien- 
u ikarka polityczna zam ieszcza p, t. 
„Nowa O ś ” takie charak terystyczne 
w y n u rz e n ia :

...A tym czasem  wiadomości z Pol­
ski są in teresu jące G łośno ro zp ra ­
w ia się tu  o „trzeciej osi" nad utw o ­
rzeniem  której p. mm- Beck pracuje 
z wielkimi szansam i powodzenia, 
"T rzecia o ś " —, w k tó rą  duch tchnąć 
m iał płk Beck — m iałaby połączyć

„ u e m o N f j e  z p j c i ? ż j “
mówił T. Mann

W  dużej hali fundacji C arneriego 
w Nowym  Jo rku  Drzemówił T om asz 
M ann na tem at: „N adchodzącego 
zwtycięstwo dem okracji11. Na końcu 
sw ego odczytu zaDowiedział, że wie 
lu wtybitnych Europejczyków 3 p rzy ­
będzie do A m eryki, k tóra zawdzię­
czając tak  wiele kulturze euroDej- 
skiej, w inna spłacić dług wdzięczno­
ści, dając m ożność obrony kultury  
przeg  atakam i faszyzm u w Europie.

T~i 3” ■■ ■! 1

Londyn, (ar). — W  deklaracji, 
przeznaczonej dla p rasy , W . R 
Spence, sek re ta rz  generalny Unii 
N arodow ej M arynarzy złożył p ro ­
te s t przeciw  „postaw ie tchórzostw a* 
rządu wobec bom bardow ań okrętów  
angielskich. Rów nocześnie p o d k reś­
lił zaniepokojenie i oburzenie człon­
ków swego związku i swych m a­
rynarzy , narażonych na śn lerć, na 
w odach H iszpanii. N astępnie imie­
niem  związku przedstaw ił następu ­
jące ż ą d a n ie :

„A żeby uchronić m arynarzy  rząd 
winien, w razie napaści na jakikol­
w iek nasz sta tek , lub w w ypadku  
zabicia czy ranienia k tóregokolw iek 
z m arynarzy  angielskich, wydać 
rozkaz w szystkim  o k ię to n  b ry ty j­
skim opuszczenia portów , będących 
wr posiadaniu gen. F ranca, m iesz­
kańcom pozostaw ić 48 godzin czasu 
do opuszczenia portu  i następnie 
zbom bardow ać jeden  z portów , naj­
lepiej K adyks, jako  główne m iasto 
przez które o trzym uje gen. F lanco  
tran sp o rty  broni i w ojsk  faszystow ­
skich.

Jeaym e tego rodzaju natychm ias­
tow a odpow iedź zabezpieczy życie 
m arynarzy  i- przyw róci prestiż  W . 
Brytanii na  szerokim  morzu*.

z Polską Szwecje, Finlandię, kraje 
bałtyck ie , R um unie i J u g o s ła w ię  
w ęzłam i analogicznym i, co w osi 
R zym -B erlin . Pułk. Beck udaje się 
chwilowo do Ł otw y i Estouii. Nie 
należy przytem  zapom nieć o p e rs­
pektyw ach, k tó re  otw iera min. B e­
ckowi dzisiejszy p restiż  na Litwie...

•
* *

1 rówmocześnie niem al, generał 
M arian Kukieł wyw odzi na łam ach 
„Nowej R zeczypospo lite j”, że „gdy 
szukam y nakazów3 racji s tanu  w* do­
św iadczeniach przeszłości i obecnym  
stanie rzeczy, to w żadnym w y­
padku nie możemy się doszukać 
uzasadnienia e. la takiej [poi tykl, 
która by ssxundowa*a ekspanzji 
n ie m e o le j w Środkowej Europie 
która by -był* wy rę zyc tlką  I 
pomocnicą polityki kanclerza Hit­
lera, przy jednoczesnym zrywaniu  
z Zachodem". Rozprawiając sze 
roko o dzisiejszej ro'l Polski, 
dochodzi gen. Kukieł do wnoiosku, 
że Instynkt samozachowawczy  
narodu przemawia za w spółdzia­
łaniem Polski z Zachodem! Tylko 
odżyw ająca konsolidacja Zachodu 
daje rękojm ię bezpieczeństw a w’ skali 
eu iopej sklej św iatow ej, w czym — 
•zdaniem gen. Kukiela, Polska mo­
że odegrać w ielką, czynną rolę 
dziejową.

*• -k
T e sam e mniej w ięcej poglądy 

wrypow iedział na tam ach „Dziennika 
Ludow ego," b. poseł Czapiński, wy 
jaśn iając , że określenie: „blok ideo­
logiczne" polega na n ieporozum ie­
niu. Zasadniczo bow iem  chodzi o 
stosunek  do pokoju. Blok faszy­
stow ski — zdaniem  posła C zap iń ­
skiego, je s t  nie blokiem  ideologii 
faszystow skiej, ale blokiem w ojny 
i zaboru. Polityka Polski w inna się 
za tym  opierać na w spółdziałaniu  z 
państw am i pokojow ym i i dem okra 
tycznym i". I ciekawie zam yka b. 
poseł Czapiński swe -wynurzenia. 
Jakby w naw iązaniu do słów  gen. 
Kukiela o dziejowej roli Polski, po­
w iada on : ..je ś li jednak  polska po­
lityka zagraniczna nie ulegnie zm ia­
nie — to  oczywiście ta  szansa dzie­
jow a nie zoztanie przez Polskę w y­
zyskaną...

** *

Z nam ienny je s t ten  głos p ro le ta ' 
riatu  ok-ętow ego, głos odzwierciad 
łający oburzenie społeczeństw a an 
gielskiego na politykę rządu C ham ­
berlainem .

Represje odpowl^dslą za
bombardowanie 

strikótf ang*3lsl;feh
L ondyn (arb W  kołach rządo­

wych W  B rytanii w przysp ieszo­
nym  ternpie rozw ażane są p ro jek ty  
na tem at ochrony sta tków  angiel­
skich w Hisznanii.

P ro jek ty  przez adm iralicję popie­
rane natychm iastow ego odpow ie­
dzenia rep resjam i : w yłapania i in- 
ternow ania  całej floty gen. Franco, 
rzekom o nie znalazły uznania w o- 
czach rządu.

Pozatym  w ysuw ane są p ro jek ty  
bom bardow ania K adyksu, b lokow a­
nia portów  „narodow ych”, aresz to ­
w ania za każdy nszkodzony okręt 
angielski o k rę tu  rebelianckiego.

W szystk ie  te p ro jek ty  sa jedynie 
rozw ażane. Ciągle jeszcze rząd 
C ham berlein‘a nie może się zdecy- 
«l®wać na w ybór akcji ochronnej.

T e raz  rozum iem y sens podróży, 
cwłaszaza do Łotw y i E stonii i d la­
czego „Słowo" wrileńskie tak  bardzo 
zajęło  się A bbazją...

0  „ n o w e j  osi" zainicjow anej 
przez Polskę, m ivri się dzisiaj we 
Francji. O stw orzeniu  now ei ligi 
państw  antyniem ieckich, w spom inał 
Churchill.

Św iat, czy k to  to nazwie „blokiem 
ideologicznym ”, czy inaczej, dzieli 
się na dw a obozy: na pokojowry  i w o­
jenny. Polska ofcjalnie pragnie się 
znaleść się w pośrodku. W teorii 
słuszne stanow isko. W rzeczyw i­
stości utopia.

Bogow ie w ojny, nie uznają neu ­
tralności. Ł am ią brutam ie trak ta ty  
i nie p y ta ją  nikogo o zezwolenie 
naruszen ia  cudzego terytorium .

1 dlatego trzeba, aby zasada po ­
koju i neutralności m iała inne prze­
słanki w realizm ie, a nie w y tw arza­
ła  niebezpiecznych fikcji neutralności 
A realizm  w łaśnie k ierow ać m usi 
nasz zw rok ku pokojow ej polityce 
państw  dem okratyczngch . Ster.

—oO o —

Osrdfnie dni p?ocrsu
dr? Jedlińskiego

W  procesie d r Jedlińskiego przed 
dem  O kr. w Przem yślu, obok  zeznań b. 
posła  Br. G ruszki, silne zainteresow anie 
w yw ołały  zeznania J. Schrama em. kpt. lo t. 
n :ka, b. legionisty  oraz W  Jaroszyńskiego 
■b reteren ta  bezpieczeństw a "M restwa w Ja . 
rosław iu.

Św iadek Schram  uw aża stra jk  chiopsH  
za ak t dem onstracji. W praw dzie stra jk  uch­
w alony  został przez K ongres S. L. jeszcze 
w  styczniu 1937, ale z proklam ow aniem  
tegoż w ładze naczelne się ociągały. G dy  
jednak  postu laty  S trannictw a Iu<, ow ego p o . 
zostaw iono bez odpow iedzi, stronnictw o 
zdecydow ało się na proklam ow anie strajku. 
Pojaw ieiiie sir. policji w yw ełało zam epo . 
kojenie.

t ld y  w entylow ano kwestię kierow nict. 
wa strajku, św iadek w yjaśnia, że akcja straj 
kow a w jarosław skim  nie w ym agali kie. 
row nictw a z uwagi na znaną zresztą soli. 
dam ość  wsi.

R ewelacyjnie w ypadły  zernan ia  kolejne* 
go św iadka W ito lda Jaroszyńskiego. O d 
czerwca 1936 do października 1937 rungo . 
wał jako  referent bezpieczeństw a w staro* 
stwie w  Jarosław iu. S tw ierdził wówczas sil* 
ne zradykalizow anie wsi. Śledził uw ażni- 
z urzędu, ruch ludow cow y r.a terenie, p r z / .  
sluchiwnł się w ielu przem ów ieniom  oskar. 
żonego i w  żadnym  z nich nie dopatrzy ł 
się w ystępów  antyrządow ych.

O skarżony  zm ierzał raczej do  p o dko . 
pan ia  w śród ludności zaufania do  sanacji. 
Z ajm ow ał też bard zo  krytyczne stan owisko 
odnośnie O Z N , atakując zwłaszcza ostro 
płk. Koca. K rytycznie też zapal ryw al się na 
politvkę zagraniczną min Becka, w  stosu , 
ku do  Niem iec i Czechosłov,r,.eji. Przem ó. 
w icnia były  mocne t. j. b a rn ie  ostre, a lt  
u trzym ane w ram ach ogólnikow ych i cecho, 
w ała je pew na ostrożność, jakkolw iek nie 
by ły  pozbaw ione akcentów  demagogii.

G dy  doszły go wieści o stosow aniu 
przez chłopów  akcji gw ałtów  terro ru , k o n . 
tak tow ał się z oskarżonym , mającym w pływ  
na m asy chłopskie i wetyA  1 go do ich 
uśm ierzenia.

N astępnie odczytano zeznania św iadka 
J a n a  Borcza, st, Jposter. PP. W  świetle 
tych zeznań chłopi garnęli się do  oskarżo* 
nego, k tó ry  za nich bezinteresow nie inter* 
w cniow al u w ładz adm inistr u.y jiaych i *a* 
dow ych.

Rozpraw a przerw aną zost ila do  wtorku- 
W  środę przypuszczalnie nastąpię w yw ody 
stron zaś w yrok  zapadnie z ki licem 
nia.

-o—
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Maty wkład -  wiolki zysk!
XaMy m oie «le wkrótce przekonać,

kto zakupi los kej klasy 
w słynnej kołektórze

SAHER
KRAKÓW, RYNEK GL. G.

Co drugi los wy grywa! 
Ciągnienie już 22 b. m.

Za mówienia załatwia‘się odwrotną pocztą Konto P. K. O. Nr 414.400

EMM
O statnie bom bardowani i i zatopię 

nie szeregu statków bryty.słdch . 
francuskich przez samoloty k i : ,  t r a n  
co w obu krajach wywołało niezwy* 
kłe oburzenie. Jest ono tym większe w 
Angłii, że jak się wyeaża urastycz* 
nie pubłicysta „Populairea" francu­
skiego, — w łym samym czasie, kie* 
d y m ary n a rz e  i statki brytyjskie gi* 
ną od  bom b rebeliantów, premier rzą’ 
du  W . Brytanii, Cham berlain „łowi 
pstrągi".

Oczywiście dziwnym musi być po ­
dłożeni £ Cham berlain‘a, k tóry  znalazł 

się pośrodku między swąon szczerym 
życzeniem porozum ienia i g a p ie n ia  
wobec Italii a koniecznością r.ie na-1 
rażenia się zbyt mocno onimi spo- 
łeczeństwa angielskiego, którego nie 
zadowolenie coraz rośn :*

Dz enniki filofaszystowsł ie nie za­
przestają splatać korony zasług pre­
miera. T ak  np. lord Rothermere, osła 
w iuny filohitlej owiec, w  artykule 
sv.ym w  „Daily M ail" śmie twierdzić 
że gdziekolwiek bawił w  państw ie 
angielskim, wszedzie słyszał ty lko 
niezmienne uw ielbienie dla Cham ber 
lain‘a, tako zbawcy imperium bry* 
ty  isk. _go.

N ie o b u r z a im v  sie na t o ! r n eb a  
przecież wPdzieć. że lord R o th e r  
mere styka się ty lko z tym i Anglika* 
mi — kapitalistam i, k tórzy dobrze 
zarobi1, na krwi wylanej dłońmi fa­
szystowskim i, na polach A b jaym  i 
H iszpanii 1

Tenże sam lord R otherm tre. który 
. do  niedaw na zajmował sic jedynie 
, m ozolnym  zakładaniem fundam en­
tó w  pod  ku lt H itlera w  W  B rytan” , 
;jak  o tym  pisaliśmy niedawno, w 
swym nieodparcie ślepvm poddaniu 
Sie w  niewolę ideowa faszvzmu do* 
szecP do  granicy dla niewielu osią­
galnej zaczął twierdzić, *.e m uzyka 
kwatme ty lko w  kraiach faszystów' 
skich i ty lko w  nich rozw iać  się m o­
że zarówno, jak cała poezja, sztuka 
i kultuia.

Zapom n eć — jakże łatwo o tych 
setkach uczonych, poetów , artystów , 
m uzyków którzy losu wygnania 
doznali lub śmierci na frontach Nie­
miec, W ioch, Hiszpanii!

I oto w  chwili, gdy premier Cham­
berlain „łowi pstrągi", a coraz nowe 
statki i marynarze angielscy staia si< 
przedm iotem  łowów nnych ryb. lord 
Rotherm ere musi w ybronić „swego" 
premiera, premiera, k tó ry  realizuje 
jego postulaty w  polityce zagranicz­
nej, i z niewinna m iną zapytuje: 
..Czy to  rzeczywiście brytyjskie o* 
krety zostały zbom bardowane i za* 
topione?**

O rganizacje robotn icze .n d n  Zachód* 
nich, obejm ujące związki zaw odow e w G u . 
janie  b ry ty jsk 'e j i h o len d rrs l .ej, na wys* 
pach Sw. T rójcy  i na  Jam ajce, odbyw ają  
obecnie w ielki kongres w  G eorgetow u, w 
G ujan ie  brytyjskiei.

K ongres ten pozw ala stw ierdzić wiel* 
ko ić  rozw oju  zdobyczy, zrealizow anych 
pn .cz ruch robo tn iczy  w te; części g lobu, 
w  której do  ostatnich niem al czasów tak  
jak b y  zupełnie on m e stn-al. A  osiągnie* 
cia te  uzyskane zostały  w śród  ciągłych walk
i prześladow ali

K ongres zam anifestow ał -rzed e  wszyst* 
kim swą całkow ita so lidarność z w alk - pro* 
le taria tn  Jam ajki, gdzie ostatn io  doszło  do 
krw aw ych rozruchów , sprow ok zwanych za* 
chowaniem się kierownictw * kapitaUstycz*

Ale też na tych wynurzeniach he­
rolda hitleryzmu w  Anglii kończą się 
zagorzali obrońcy polityki Chamber* 
12’n‘a. Prasa zarówno robcńnicza jak 
i  liberalna przepełniona jest gtizkim i 
słowanu oburzenia i potepieria, a 
silne zaniepokojenie czai sie na szpal 
tach konserwatywnej". „Daily E xpress“ 
organ lorda Beaverletook‘a, konsti* 
vatvsty — „izolacjonisty". w artyku 

le swego redaktora polityrznego, ro­
ztrząsając bezwład woli i czynu rządu 
angielsk.ego na marginesie zachowa­
nia się jego wobec łamania władzy 
państw a w yspiarskiego i jtgo pres- 
t ’żu na M orzu Śródziemnym, pisze 
dosłownie nod adresem premiera: 
„Jeżeli Chamberlain nie zaimie dos­
tatecznie jasnego i zdecydowanego 
stanow iska przed ponow nym  otw ar­
ciem parlamentu, w najbliższym ty ­
godniu m oie doiść do tak  wielkiego 
kryzysu ministerialnego, że gabinet 
zna idzie się wobec bardzo poważ­
nych trudności".

I niewątpliwie nie myli sie „ D a n y  
Express“. W ładza parlamentu tak 
daleko sięga w  W . Brytanii, że 
Cham berlain nie może nie dołożyć 
wszelkich starań aby zapewnie sobie 
poparcie większości partii konserw a­
tywne*

Z tych w zgledów zarówno, iak i 
orientując sie w całości polityki >nv 
perium  bryty jskiego. wydaie sie nam 
_e czas łowienia pstrągów  nie bedzie 
t-w ąl długo. D opóki agresia sil gen. 
Franco, zatym agresia sił nowego, 
m łodego, narastmącego dcpicio  im*

Ozon
Ostatnie przemówieni? szefa O zo­

nu. gen. Skwarczyńskiego w Lubiń 
nie. w całośc zostało poświecone 
wsi iako nai ważnie iszemu zagad­
nieniu w  obecnei rzeczywistości pol­
skiej.

Szef O zonu mówił m. i.:
„Przemawiając do V  as, Panie i Pa 

nowie, tu w okręgu w yb‘tnk  rolni* 
czym. chce poruszyć zagadińcnie, któ 
re dla Lubelszczyzny ina < Imrakter 
istotny. M am  na myśli zagadnienie 
wsi.

Jest ono — w edług słów naszej de 
klaracii ideow o * politycznej — 
Ładnieniem „jednym  z  ̂ cajważ riiej- 
szych i najtrudniejszych"., „od k tó ­
rego rozwiązania zależy w dużym

orawa
nego i trudnościam i w lo k a itijch  w ładzach 
brytyjskich . W  zw iązku z tym  kongres 
zw rócił się d o  ruchu robotn iczego  A nglii i 
m iędzynarodow ego z żądaniem  załatw ie­
nia tej spraw y.

O dpow iadając na ten  apel delegat kon* 
ferencji robo tn ików  M eksyku w Genewie, 
Y ir.cenie T o ledano , postaow ił poruszyć 
się na obecnym  posiedzeniu  M iędzynaro* 
dow ego B iura Pracy spraw ę w yzysku p ro ­
letariatu  czarnego z Z achodnich  Indiach, 
T w ierdzi on, że w ładze brytyjskie zapom ­
n iały  o tradycjach  hum anitarnych A nglii, 
oskarżając je o „torturow anie, w i;z ’enie, • 
znęcanie się nad  czarnsm i m ieszkańcam i 
[am ajki, k tórych  jedyną w iną jest to , ie  
postanow ili zorganizow ać w zw iązki swych 
braci z nędzy i z pracy*.

perial.^mu państw  faszystowskich nie 
zagraża bezpośrednio inteiesom  na­
syconego już mocarstwa imperialis­
tycznego jakim jest Anglia do tąd  spe 
kojnie i obojętnie patrzy Cham berla­
in na wydarzenia hiszpańskie.

Ale tak, jak raz już i A nglia i 
Francja w  w ypadku Czechosłowacji 
uznały za stosowne uderzyć mocno 
w stół, by  tym  wtargnięcie zażegnać 
i nie dopuścić do nowej zdobyczy i 
zaboru hitlerowskiego, tak  samo i 
dzis sądzimy: że napaści morskie 
zakończą się.

A le dla nas to  nie jest rozwiąza­
nie. D la obozu demokratycznego 
ważnym iest nie tyle los pojedynczych 
statków  imperium brytyjskiego, co 
sama Hiszpania, bv tu  swego resztka*

stopniu proces narastania sii Fańst*
łiwa .

Skoro prawie dwie trzecie miesz­
kańców Polski — to  ludnośu wiej­
ska i rolnicza, wykonanie obciyiaz* 
ków i świadczeń obywatelskich wo­
bec Państw a będzie wybitnie zależa­
ło od wartości tej części i u dni ści.

O bóz Zjednoczenia N arodow ego 
w pełni docenia wage zagadnienia 
wsi oraz konieczność jego rozwiąza­
nia w  skali ogólno » krajow ej".

Zdaw ałoby się, że tak doceniając 
role wsi dla obecnej Polski szef O* 
zonu doceni ró w n iti wage postula­
tów  ruchu ludowego. A le tymcza­
sem poczynam a obozu sanac* ;nego 
dalekie są od woli chłopa, który 
prr.rrież stanowi „dwie trzecie ud* 
ności Polski".

D obitnie stwierdzi! to  wieceprezes 
Stronictwa Ludowego, $t. M ikołaj­
czyk w  wywiadzie udzielonym  A* 
gencii Agrarnej na temat wniesio­
nych przez rzad do sejmu projektów  
ordynacji samorządowych.

W  wywiadzie tym  p. M ikołajczyk 
w sposób bardzo krytyczny odnosi 
sie do powyższych projektów . N a 
pytanie, jak ustosunkuje sie Stron­
nictwo Ludow e do nowych wybo­
rów  samorządowych na tle tei usta­
w y p. M ikołajczyk oświadczył. O d ­
powiedź dadza władze stronnictwa. 
M ogę tylko powitdzieć, że nowe pro­
jekty nie podniosą chęci chłopów do 
udziału w takich w vboraih  „v 'aiłs- 
totnieisza rzeczą, w edług oświadcze­
nia p. M ikołajczyka, iest to, iż ten­
dencje nowej ustawy wyraźnie okre­
ślała stanow isko rządu do wsi, dając 
•wwraźrA odpow iedź na tyiiączne wo­
łania chłopskie o zmianę ustrom sap

mi sił broniąca. Bombai dowania i to­
pienia okrętów  brytyjskich czy fran­
cuskich to  tylko fragment drobny 
fragment tego boju, jaki na żyznych 
słonecznych polach półw yspu pire* 
nejskiego rozlał się szeroką strugą 
krwi.

Zadaniem  demokracji świata staje 
się dziś nagląca konieczność zdecy­
dowanego wystąpienia, wywarcia Dre 
sji na czynniki decydujące, by  raz 
wreszcie kres położyć interwent ji nie 
interwencyjnej. W szystkie siły dla 
H iszpanii Repubhkanskiei. bo tam  
— być może — rozgrywają sie losy 
całej dem okracu i nasze.

Adam lglicki

m orzadowego i parlamentarnego, a. 
zaprzeczając kategorycznie wszyst­
kim pogłoskom  na temat nowego sto 
sunku do wsi, na temat zmi ,ny sys­
tem u i tendencn przywróceniu ws. 
należnych iej praw ".

bilans III tury wyborczej 
w Czechosłowacji

Berlin. Niemieckie biuro mfonna* 
cyjne donosi z Pragi: W edług  tym ­
czasowych w yników  trzeciego etapu 
w yborów  gminnych w Czechosłowa­
cji, w  dniu 12 czerwca oddano łącz­
nie głosów niemieckich 824.282 w  
tvm  na parńę niemiecko sudecką 

49.820 czyli 90,9 proc.
W szystkie trzy etapy wyborów 

gminnych 22 maia. 29 maja i I2 czer­
wca dały partii niemiecko • sudeckiej 
łącznie 91,44 proc. wszystkich gło­
sów  niemieckich.

Anglia zmusza Czecho­
słowacje do ustępstw

Pa-yż. N adzw yczajny w ysłannik 
komunistyczni i „Hum am te" w  Pra­
dze, którym  jest poseł kom unistycz­
ny do Izby Deputow anych Peri w 
depeszy z Pragi gwałtowane atakuje 
posła angielskiego w Czechosłowa­
cji, za to, że od kilku dni >vy wierał 
energiczny nacisk na rzad czeski, aby 
wycofał w ojska z terenów pogranicz­
nych a przede wszystk-m z terenów 
sudeckich. D ziennik donosi ponad­
to. że nowomianowany zastępca an- 
gitlskiego attache wojsko,vcgo mjr. 
Sutton Pratt został delegowany do 
Pragi wyłączni? celem eneigicznego 
poparci i demardhe posła brytyisk'e* 
go w tej sprawie.

Proletariat Jamajki w walce
o swe

-  oOo—

a wieś polska
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Prtegląd prasy
P d ź n b e j . . .

D obrze  p o in fo rm u jm y  ozonow y „D-rien 
nik to ls k i11 tw ierdzi stanow czo, że spraw a 
o rdynacji wyborcz*.j będzie aktualna dopiec 
ro  „później'11.

W arszaw a W obec ciągłych pogłosek 
na tem at w niesienia do  Sejm u pro jek tu  
nowej o rdynacji w yborczej ‘ zajęcia się 
przez Izby  U staw odaw cze tą prawą, 
dow iadujem y się że -ag ad n itn ie  to  jest 
narazie nieaktualne. W  kołach politycz* 
nych utrzym uje się przekonanie, że spra- 
wa ew entualnej zm iany ordynacji w ybór 
czej, stanie się aktualna dop iero  później.

K to wie, czy w obec iak au torytatyw nej 
w ypow iedzi poszczególne ugrupow ania po i 
skiej dem okracji od  Stronnictw a Ludow ego 
do  P. P . S., nie b ęd ą  się wid ziąb, zm uszone 
do  przerw ania całej akcji o now ą ordyna: 
cję wyborczą.

A  żeby się chociaż ta  niesłychanie do* 
niosła w zm ianka ukazała o  dzień wcześniej, 
to  ooradu jący  w niedzielę we Lwowie zjazd 
K iuoów  D em okratycznych r ie  b y łb y  się 
przecież w ypow iedział w nieaktualnej spras 
wie, odłożonej na  później.

A tak popełnił fatalną garfę.
I pomyśleć, że to  ty lko  o jeden  dzieti 

chodziło .

>1Nieznani sprawcy'
„N ow a R zeczpospolita '1 om aw iając ostai 

aiie w ypadki bom bardow ania statków  ans 
gielsldch i francuskich przez „nieznane '1 sa­
m oloty, czy też „m iędzynarodow ego ban; 
dytyzm u pow ietrznego11 którego terenem 
stała się F rancja pisze:

D otychczas słyszeliśm y o „mezna- 
nych  sprawcach" ty lko w polityce wew< 
w nętrznej państw , które stosow ały  ter- 
ro r w ew nętrzny, nie b ic rąc  o d pow ie­
dzialności za niego. C zyny gw ałtów  
spełniane by ły  przez iu d ri rzekom o p ry ­
w atnych, choć zawsze w myśl intencji 
rządzących. D okonyw ano tego co chciu 
no osiągnąć, uchylając ,-iie jednak  prze­
biegle z pod  cienia, jaki ak t niepraw ny 
rzucał. W ten  sposób osiągano cel p o ­
dw ójny: i n iew inność została zachow a­
na, i kap itał zdobyty .

Te same m etody są obecnie żywcem 
przenoszone na szerszy teren, w  dzie­
dzinę stosunków  m iędzynarodow ych, 
gdzie rów nież dokonyw a się czynów  za 
k tóre n ik t nie chce odpow iadać.

Ż yjem y w epoce pow szechnego ła­
m ania praw a, k tóre przestało właściwi-, 
istnieć, zarów no w  stosunkach w ew nę­
trznych, jak  i zew nętrznych. Rzucone 
Drzez Bis-narka b ru ta lne  hasło : siła
przed praw em  które ongi tak  oburzało  
w spółczesnych, dziś zw yciężyło na całej 
linii i opanow ało  w szechw ładnie um ysh  .

O pinia publiczna na dłuższą metę, nie 
da się jc in a k  zw odzić pozoru ■■ odnajdzie 
zawsze „nieznanych sprawców ".

Słuszne uwagi.
łw.

Kitl»imy Mm
R lT JU P .lt

B u d a p e s z t e ń s k i  ko responden t 
dziennika niem ieckiego „N ational 
Z e itung”, wychodzącego w Essen, 
zam ieścił korespondencję naw ołu ją­
cą do ostrożności i czujności w s to ­
sunku do W ęgier, k tó re  zaczynają 
ostatnio przychylać się w k ierunku  
po litrk i angielskiej. W  piśmie ,,YVil- 
'e  und Nacht* wódz m łodzieży hitle­
row skiej Baldur von Schirach a ta ­
kuje Rum unię, z pow udu r e p r - i j i  
stosow anych przeciw członkom „Że­
laznej Gwardii*. A rtyku ł zaw iera nie 
tylko p rzestrog i dla Rumunii, ale na­
w et i pogróżki.

Rebelianci odparci pod Castellon
Walencja. Jak podaic k< m unikat

urzędowy wczoraj na froncie Lewan
tu  nieprzyjaciel zdołał przedostać się
na odcinek drogi z Nyłlararnćs do Ca’
stellon, posuwając sie w  kierunku
wybrzeża. W obec wielkiej ilości ar*
tylerii i lotnictwa użytego przez po*
wstańców, wojska rządowe opuściły
ten teren, colając się na pozycje bar11
dziei korzystne z punktu  widzenia
technicznego, lecz od samego rana
d n -a 12 bm. oddziały rządowe pod*
:eły energiczne przeciwnatarcie na
rym punkcie.* * *

burgos. M im o złego stanu pogody 
bitwa na odcinku Castellon trwa od 
wczesnego ranka. W ojska  galicyj­
skie posuw ają .-ie szybko naprzód. 
Z dobyły  miejscowość Borrio) i dota 
rły do. lin r okopów  w ojsk rządo­
wych, przebiegającej w odltgłości za*

ledwie 4 kim. od  Castellon. Oddz.a* 
ly pod  dowództwem  gen. V anno ob« 
sadziły m. Lucenu i wzgórza panują­
ce nad drogą Lucena — Argelita.

Barcelona mobilizuje nowe
sity

Paiyż. D onoszą z Barcelony, że 
w obtc nowych sukcesów w ojsk gen. 
Franco, rząd barceloński postanow ił 
zmobilizować jeszcze dwa nowe ro* 
czniki, t. j. roczniki, które odbyw ały 
służbę w ojskowa w roku 1923 i 3*924 
T a nowa mobilizacja podniesie ilość 
roczników zmobilizowanych po stre* 
nie rządowej do 19. Poza tym  in* 
ferm uja, że olbrzymi poza- składów  
benzyny w Barcelonie wznieciony 
pi zez bomby lotnicze sam olotów gen. 
Franco trwał całe cztery dnu Znisz*

ierm
prjcL Chińczyków

S sanghai (A i). W ładze Cuońskie 
w Szanghaiu srwierdzają, że samo­
loty chirzpańskie zbom bardow ać 
i zatopiły kanonierke japońską, za* 
kotwiczoną około Ta*Toung na po* 
ludnie od H ow H o.

W iele innych okrętów  japońskich 
usiłowało w okręgu Hou*Ho wy* 
sadzić na brzeg w dole rzek1 oddzia* 
ły piechoty'. A toli skoncentrowany 
ogień w ojsk  chińskich zmusił je do 
natychm iastowego odw rotu.

Waliła samulatów tlwlihli
z okrętami wojennymi Japonii
Londyn (A i). Ż  H au * Keu clono* 

szą: Czterdzieści dwa okrety .vojen- 
ne japońskie, skoncentrowane zosta* 
ły na zachodzie D u - H ou, na Jang* 
Fse, przed atakiem na H au > Kou.

W  w yniku nalotu sam olotów wo* 
jennych Chin i walki, jaka się mię* 
azy mmi a okrętam japońsk.mi w>* 
wiazała. na skutek zrzucone! bomby* 
jeden z okrętów  został poważnie usz* 
kodzony.

W  A ustrii
t o c z c i e  wzrost*
W skutek  reorganizacji szeregu 

placów ek gospodarczych oraz sy ste ­
m u pracy  w b. A u stri’ po wcieleniu 
jej do Niemiec, stiaciło  do tej pory 
pracę 2^,000 osób.

Chiny otrzymują samoloty
z Ameryki

Hong Kong (A i). Lotnictwo chiń* 
skie ponownie otrzym ało znaczną po 
moc w postaci 40 sam olotów amery* 
kańskich. Po wyładowaniu nrzystą* 
piono już Jo  montażu aparatów.
■ K B m H a n m

czenie przez lotnictwo „narodow e za* 
pasów' benzyny wpłynęło poważnie 
na zmnieiszenie ruchu samochodowe* 
go w  Barcelonie i Katalonii, jak rów­
nież na zaopatrywanie lotnictwa re* 
pcblikańskiejo .

H s n l e i n  ż ą d a
unieważniania
wyboiów w Sudetach

Praga. Dzień w yborów  upłyń ił w  
całej Czechosłowacji naogoł spokoj* 
nie. Jedynie w  niektórych gminach 
obszaru sudeckiego miały miejsce in* 
cydenty wyborcze, które zastały wy* 
korzystane skwapliwie przez stron* 
ni :two Henieina.

Przedstawiciele tego stronnictw a 
wystosowali do premiera H odży te* 
legraficzny protest przeciwko „terro* 
rowi wyborczem u" 'ądając uniewaz 
nienia w yborów  w  pięciu gminach 
N ow e w ybory muszą się odbyć — 
tak  brzrm telegraficzne żądanie hen* 
leinowców — pod  kontrola miedzy* 
narodow e| komisji. W ysunięcie tego 
zadania wyprowadzenia kontroli mię* 
dzynarodow ej w  Czechosłowacji jest 
kom entowane jfflep pierwszy etap nu  
w e i akcji sudeckomiemiecklej ; mie- 
rzaj‘acej do przeprowadzenia plebis­
cytu.

U

K Czechosłowacji zpcjpył);
stronnictwa demokratyczne

Czechosłowacka Agencja Prasowa 
podaje, że w  dn. 12 czerwca odbyt 
się trzeci i ostatni etap w yborów  
gminnych w Czechosłowacji w  3829 
gminach, w  tym  w 2560 o większo* 
ści czechosłowackiej, w  891 niemiec* 
kich, 5 polskich i 377 węgierskich.

W ybory  rmały przebieg normalny 
i spokój nie został nigdzie zaklóco* 
ny. W obec tego, że w  4398 gminach 
wystaw iono ty lko jedną listę, w ybory 
w nich nie odbyły się. Partie czecho* 
słowackiej koalicji rządowej wzmóc* 
niły swe stanow isko, w szczególności 
partia republikańsko*agrarna prerr.ie* 
ra H odży, a w  miastach b. stronnic* 
tw o prezydenta Benesza, t. zn. czecho> 
słowacka partia narodowo*śocjal!stv* 
czna.

W  w yborach grmnnych Polacy wy 
stawili własne listy w 12 gminach 
pow iatów  czesko-cieszyńskiego oraz 
frysztackiego. Polacy sohdam ie gło* 
sewadi na listy polskie i odnieśh nie*. 
watM iwy sukces. W  sumie Polacy

Sensań smtwm 8. P. U.
Londyn. K orespondenci z M oskw y 

donoszą o silnym wzburzeniu jakir 
zapanowało w kołach rządow ych z 
p vodu ostatnich zarządzeń szeU 
G P U  — Jeżowa, który przeprowa* 
dził kolosalną czystkę w G P U  mos* 
kiewskim i prowincjonalnym .

Aresztowany-,h zostało 47 komisa* 
rży i wyższych urzędników  G P U , a 
m. in. zastępca Jeżowa komisarz 2 
rangi Sakowskij oraz generalny ko* 
misarz G P U  na M oskwę Lepnow. 
Hztf G P U  dla Białoruś* sowieckie j

Berman, aresztowany przed kilku 
dniami, został natychmiast rozstrze* 
lany.

Jeżów oskarża oficerów G P U  o 
cheć otrucia go, podobnie jak otru ty  
został na rozkaz Jagody b, szef G P U  
M enżyński.

Aresztowania odbyw ały sie vv ten 
sposób, że Jeżów w otoczeniu przy­
bocznej straży chiński rj" przybył na 
Łubiankę i aresztował poszczegób 
nych kom isarzy w ich gabinetach.

—o()«—

fZ^jupowan: w Polskiej Socjalistycz* 
nei Partii Robotniczej, Związku Po* 
kków . oraz Polacy t. zw. ślazakow* 
cy, uzyskali razem 117 m andatów  - 
7 061 głosów, t. j o 20 m andatów, 
czyli 25 proc. więcej niz w w yborach 

r. 1932. W zrost głodów polskich 
,vynosi 33 proc. więcej.

OMy naHGzpeli
s^kół zawodowych

W  dm u 12 czerwca w gmachu 
Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego 
w W arszawie odbyły się obradv O  
gólnopolskiego Zjazdu Sekcji Szkol* 
nictwa Zaw odow ego i Seki_ji Szkol 
nictwa Dokształcającego Z N P,, orzy 
udziale ok. 100 delegatów, rep: :zen* 
tujących wszystkie okręgi R P.

Z wielu przyjętych w niosków  na 
piodkreślenie zasługują: 1) 0 wydam 
ustaw y o zakładaniu i utrzymywaniu 
publiczne ch szkół dokształcają ych 
rolniczych; 2) o wprowadzenie d< 
ustaw  socjalnych przepisów o zaliczę 
niu czasu nauki młodocianych, pracu* 
iacych do czasu pracy w warsztar,p 
— dla umożliwienia nauki dzienne!- 
3) zorganizowanie publicznych szkó 
dokształcających w tych mia itach, v/ 
których jeszcze nie istnieją; 4) przv* 
znanie nauczycielstwu publ :znycft 
ulg kolejow-ych w tej samej w ysoko' 
ści z jakich korzystają nauczyciel 
innych szkół publicznych; 5) załoz^ 
nia specj'alnego Insty tu tu  P e d a g o g  
cznego dla nauczycieli szkół dokszt3 
caiacych; 6) zwiększenia fundusz' "  
na cele szkolnictwa zawodowego, 0 
raz w  sprawie podręczników.

*

»
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W AŻLE NUMER? 
TELEFONICZNE (
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro slee. 143 00 
Ccntr. m.ędzyn, 37 
Intormator teief. 137-06 
Biuro napr. tek i. 150-50 
Informator kol 121 -08 
L enta  gazuwni 152-05 
Centr clektr. 150 76 
Ceutr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

♦MLENDAHZ RZYM. - KATOLICKI
Środa, W ita

e a t r
2. T eatru  M. im . J. Słow ackiego

D ziś we w torek po  ccnacn zn.rc.nych 
kom edia Z. C ronim elynek’a ..Serce Balbi* 
fcy" w  reżyserii W  R adułfkiego. W  sztuce 
w ystępują: R Paw łow ska, A . Matusiaków* 
na. J. W ernicz, M. B ednarska, I~i. Bielska, 
K. Fabisiak, M. W ęgrzyn. L. Ruszkowska 
T, K ondrat

W  czw artek po cenach zniżonych sztu­
ka K. W in ter’a „Mariella'* w opracow aniu 
scenicznych reż. J. Karbow skiego.
„Jej iyn ‘ W alenty A leksandrow icz

Ju tro  w środę ukaże się na scenie Te. 
?tru  im. J. Słow ackiego sctukaw  czterech 
aktacn W alen tyny  A lexa:idrow icz p. t. 
„Jej syn". M łoaa au to rka  znająca d ok ład . 
nie scenę i jej w ym aganie w prow adza w 
swej sztuce pełen dram atycznego napięcia 
konflik t rodzinny. Przeciwstawia uczuciom 
naturalnym , płynącym  z n ierozerw alnych 
węzłów krw i, jakie  łączą m atkę i dziecko 
— silną więź w spólnych pojęć, poglądów  

, i zw yczajów , w ynik atm osfery środow iska 
i ku ltu ry . Rolę matki odegra J. K orecka, 
synów  zaś naturalnego  i przybranego  T 
B urnatow icz i S. Czajkowsk> Sztukę reż>» 
seruje J. Kanbowski.

P lan  przedstaw ień W torek  14 VI „Ser. 
ce B albiny" — Środa 15 VI , 1 ej sy n “ — 
C zw artek  16 VI „M ariella"

Repertuar kin
A D R IA : „M otyl hiszpański4* (Janet* 

te M ic Donald) i „Obrońcy Rio 
Crande**.

A T L A N T IC : „Zwyciężyły kobiely“ 
(Francise Rosay i J Murat) i „Ma 
ły czarodziej'* (Bobby Breen).

APOLLO: „Świat mowi o nas** (Map 
rite Cbevalier, June Knight).

Kinoteatr Bagatela spowodu re*
montu budynku nieczynny.
K IN O  LOPP: Zabronione szczęścia
w głów nej rob: M erle O beron i B n
an Aherne.

M U ZEU M : „Książątko".
PROM IEŃ: „Zbłądziłem** (Charles 

Boyer).

STELLA: „Pieśniarz Warszawy**.
SZTUK A: „Ostrcżme z miłością**.
U C IE C H A . „Alarm na m orzu1'.

W A N D A : „Dzień na wyścigach 
(„W ięzy m dości").

R a d < o
Ś R O D A , 15 C Z E R W C A  1938 

S.10 M uzyka. 11.15 A udycja  d la  szkól 
1400 M uzyka. 15.15 A udycja  dla dzieci: a) 

sk rzynka w opr. K rystyny K rupińskiej b) 
..W ianek św iętojański" słuchow isko d la  mlo 
dzieży w opr. A n n y  W ajdow ej. 16.00 K on. 
cert ork. PPW . po d  dyr. kpt. Ludw ika K ny. 
'iaka. 17.10 „M iniatury kw artetow e" w wyk. 
kw artetu sm yczkowego rozgłośni k rakow . 
M ej w składzie: S tanisław  M ikuszew .ki (I. 
skrz.)t H erbert N ierychło  (2. skrz.), H enryk  
A  rzycki (a ltów kaj, Józet MaLowicz (wiol.) 
l-S.JO „Rezerw at w ykapów  W isły" pogadan  
ka dr, R udolfa Wrilczka. 18.10 „H anka i Ja . 
Susia" scena z pow . W ład . Stan, R eym on. 
** C hłopi" (Lato), cz. Il.ga . 19.00 Piękni

Kraków do wieczora...
Jak gospodarowano

ytr przedsiębiorstwach miefekńch
Przed kilku dniami podaliśm y za 

.G ło sem  .Narodu" jak  wyglą lały 
stosunki w  dw anym  zarządzie ,C a- 
ro ”, dzisiaj kytujeruy głos socjalis­
tów za „N aprzodem ”.

C z y ta m y  :

N ie ty lko  w M iejskiej IColei Elek* 
trycziiej istniały uleporz idki. T o  same 
dotyczy kam ieniołom ów  i sp. „C aro “.

W kam ieniołom ach członkow ie dy­
rekcji pobierali poza pensją prow izje a 
prezes Rady N adzorczej, k tó rym  był dr. 
R adzyński stałe pobo ry  w w ysokości 
600 zł., t. zw. m arki obecności za posie. 
dzenia, oraz rem unerację. T rzeba zazna­
czyć, że K am ieniołom y w ykazywały d c  
ficyt, a by ł czas. k iedy zalegano z wy. 
p la tą  zarobków  — zresztą b. nisidch — 
robotnikom .

R ów nież w  sp . „C aro“ działy się n ad ­
użycia, o czym w spom ina stiraw ozdanie 
specjalnie w ybranej K om isji. Spraw ozda- 
nie to  jest wręcz druzgocące. O gó lną  ił* 
go część podaliśm y już do  w iadom ości

M& bruku
G om ułka R udo lf robotn ik  zam ieszkał'' 

v, w ytw órni dachów ek przy  ulicy P rądnic, 
kiej skrad ł form y do  w yrabiania dachów ek 
w artości 120 zł na szkodę Leopolda Hai * 
ber.schtoka G om ułka  za  ten  c. 
osadzony w areszcie.

O rgana P. P. przeprow adziły  obtaw ę na 
terenie K rasow a w czasie k tórej z a trzy m a  
no  ponad  50 osób za różne przekroczenia. 

% • * **
N a ul Zyblikiew icza w gmachu P. 1 % 

O . rozegrała się p rzykra tragedia C ed -id lo  
E gon będąc o a  daw na bez pracy w 
przystępie rozpaczy strzelił sobie w skroń  
z rew olw eru. D o n iedając tgo  znaków  ży . 
cia sam obójcy zaw ezw ano Pogotow ie Ra Łut 
kow e k tóre  w stanie beznadziejnym  prze. 
w iozła C edzidłę do  szpitala św. Łazarza na 
oddzia ł II

*  *  *

W  dn iu  wczorajszym  na plantach k ra . 
kow skich p rzy  ul. Basztowej oanaleziono  
trupa  m ężczyzny pow ieszonego w krzak ich 
na  pasku. W szczęte przez w ładze natych 
m iastowe dochodzenia ustaliły  że sam ob ,’!- 
cą jest Ignacy G órsk i lat 50 robo tn ik  z p o . 
w iatu krzem ienieckiego. G órski p rzybył 
p raw dopodobn ie  do K rakow a z w y d tezką . 
P ow ody sam obójstw a narazie nie znane 
P rzy  sam obójcy znaleziono  50 zł.

Zebranie Aplikantów
Stow arzyszenie A plikan tów  A dw okackich 

O kręgu Sądu A pelacyjnego w K rakow ie za. 
w iadam ia, że we w torek 14 czerwca b r o 
godz. 8.15 wieczorem w lokalu  Izby Adwo* 
kackiej w  K rakow ie, przy  ul. Basztow ej 8, 
odbędzie się p lenarne zebranie w szystkich 
aplikantów , na  tem at.
„O becna sy tuacja ap likantów  adw okackich*.

Z arząd  Stow arzyszenia wzywa w szystkich 
Kolegów, do wzięcia udziału  w Dowyższym 
zebraniu.

polskich kom pozytorów  w wyk. A dy  Wi« 
towskiej . K amińskiej, przy fo rt pror. Lud. 
wik U rstein. 19.30 M uzyka. 19.50 „W śród 
gorących przyjació ł Polsk- .ragm enty  z 
książki Jana  W ik to ra : „O d D unaju  po  Ja . 
dran" czyta Z. Estreicher. 20.00 Festival mu 
zyczny na Zam ku W aw elskim  w K rakow ie:
III. W ielki koncert sym foniczny. W ykonaw  
cy: orkiestra sym foniczna P . R. pod  dyr. 
G rzegorza Fitelberga, Soliści i cnór.

-  d  i i i - i .  - * 0 0 -

publicznej. Część szczegółow a jest o 
w iele więcej ciekawsza. SPÓ ŁK A  „C A . 
R O “ D A W A Ł A  P IE N IĄ D Z E  N a  W Y. 
B O R Y  D L A  BłSWR. je d e n  z m ianow a. 
nych radnych  m iejskich p o b ra ł w ynagro 
dzenie w  w ysokości 1006 zł. za  referat 
n a  R adzie miejskiej. T o  jest napraw dę 
curiosum . P rzyk ładów  m ożna b y  p rzy to ­
czyć dużo.

: . -r

600 zł. ty tu łem  m iesięcznych po­
borów  za spraw ow anie funkcji p re ­
zesa Rady Nadzorczej (!). A oprócz 
tego stałe  pobory z ty tu łu  funkcji 
w iceprezt den ta  m iasta  i innych god­
ności... R enuineracje... i t. d. 600 z ł?  
Iluż to bezrobotnych pracaw ników  
um ysłow ych m ogłoby z tego żyć? 
Najmniej 3 — 4, i to 7. rodzinam i! 
Niedawno pisaliśm y o głodówce bez­
robotnych pracow ników  um ysłow ych 
k tó r/y  dom agali się pracy, bodaj 
fizycznej. 1, otrzym ali ją dzięki U rzę­
dów, W<‘je wódzkiemu. Żaden z nich 
ait zarobi 100 zł. miesięcznie. A  
prezes R ady Nadzorczej, m ający in­
ne stałe  pobory, o trzym yw ał 600 zł. 
ponadto.

A  firm a „C aro“ w ydaw ała pienią­
dze na wybory dla H B W R. Czyta- 
■iśmy o procesie pew nego starosty . 
O n także -wydawał pieniądze na 
wybory dla BBW R Z ostał zasą­
dzony Kogo i kiedy pociągnie się 
do odpowiedzialności za bezpraw ne 
szafowanie pieniądzm i publicznym i?

Jedęn  z mianow anych radnych 
m iejskicn pobrał w j nagrodzenie w 
wysokości 1000 zł za re łe ra t na 
Rudzie m iejskiej. T o  się nazywa, 
bezinteresow na, społeczna praca. 
Nazwisko jeg o ?  Koniecznie! Opinia 
publiczna ma praw o i obowiązek 
wiedzieć co zacz jeden  ten  „radny**, 
który nie chce i n a c z e j  w ygłaszać re ­
feratów , tylko za 1000 zł. Co by 
się stału gdyby ten  raday  miął o- 
chotę częściej p rzem aw iać?

Do redakcji naszej w płynęło  pis­
mo. D otyczy ono p. Tyrpy. Nie nio-

tuto na
Yu.irmankę

W e wsi M olniczka p o d  K rakow em  auto. 
cL-żarowc prow adzone przez Baram , W la . 
;;.,śiaw a ze Sosnowca najechało  na p aro . 
k-~nny chłopski wóz pow ożony  przez M a. 
tys.ka Jak u ca  z N aw ojow ej G óry  (pow . 
C hrzanów ), N a  skutek zderzenia jeden  koń  
został ranny  ktOrego zastrzelono, zaś drugi 
doznał ogólnych okaleczeń. D ochodź 'n i.a  
policyjne usH liły  żc: winę w spadku  ponosi 
w iźn ica , k tó ry  -tie jechał w edług przepi*

W a ż n e  d i i  
ni«sitzq$iiwemi 

mypadkstni w aasie  
tfrfass?*

W e wszystkich sprawach, p o ta s  ta 
ącyh w związku z nieszcześlnvymi 

w yoadkam i w  czasie pracy winni po* 
szkodowani w  ich własnym interesie 
zwracać się osobiście lub zawiać! a* 
miać listownie „Centralne Stowarzv* 
szenie ną Polskę przym usowo ubez­
pieczonych ocl w ypadków  S. U S.‘‘ 

Lokal Stowarzyszenia S. U . S. 
meisci się w  Krakowie przy ul. Pań* 
skiej L. 12. i tamże w godzinach nrzę 
aow ych od 9 * 13 i od 17 * 19 udzie 
la sie zainteresowanym  wszelkich ; n  
foim acji oraz porad.

żerny tego pism a w całości ogłosiC  
ze zrozum iałych względów. Jest w 
mm iDuwi o 6 różnych pensjach, 
i innych rzeczach. W ym ienim y tylko

Jw ie ulice: S ląśka 5 i Sienkiew icza 
13. ->amo pism o przechow am y do 
stosow niejszej chwili.

S praw y gospodarki miejskiej znaj­
dą jeszcze na naszych łam ach om ó­
wienie. Zajm iem y się dokładnie 
w szystkim i je j przejaw am i. T rzeba  
bowiem unaocznić społeczeństw u, 
że tam  gdzin nie ma pełnego sam o­
rządu, albo gdzie je s t  on skrąpo- 
w any szkodliwym i ograniczeniam i, 
tam  w ytw aizk się szerokie pole do 
niew łaściw ej i kolidującej z praw em

Zabił szwagr? siekierą  
w czasie sprzeczki rodzinnej
W ieś Zelczvna i okolica ko lo  Skawin y 

żyje po d  w rażeniem  zabójstw a jakiego do* 
konano  w niedzielę kolo północy.

M ieszkaniec wsi Zclczyna P io tr M alino* 
wski stolarz będąc w stanie nietrzeźw ym  
wszczął aw anturę na tle po rachunków  o«o» 
bistych ze swą żoną oraz teściową.

Do sprzeczki wm ieszał się szw agier Ma­
linow skiego -W yrw a T adeusz la t 19. W y «  
wa w czasie sprzeczki z M alinowskim  po* 
rw ał siekierę i uderzy ł go n ią  parę razy  
w bok  i w  głowę.

M alinow ski p o  w yrw aniu  siekiery swe. 
mu m łodocianem u przeciw nikow i uderzy ł 
W yrw ę w szyję, w bok  w  plecy i w lew e, 
zadając mu kilka ciężkich ran. W yrw a z 
odniesionych  ran zm arł po  upływ ie go­
dziny,

Pos eda-e. ie Komisji Zdtewla 
Publicznego

W czoraj o dby ło  się w  Sali P o rtre t ‘„ e j  
R atusza p o d  przew odnictw em  prezydenta  
d ra  kap lick iego  — posiedzenie K oimsji 
Z drow ia Publicznego Z arządu  M iejskiego.

Po zagajenia posiedzenia przez przew ód 
niczącego Kormsja w ysłuchała spraw ozda, 
n ia prof. d r G odlew skiego, dotyczącego 
spraw y M iejskich Z ak ładów  Sanitarnych od  
nośnie do istniejącego stanu  urządzeń, o . 
raz dezyderatów  reorganizacyjnych. Nastę« 
pnie K om isja zaopiniow ała przychylnie 
wniosek naczelnika dra  O w sińskiego na za* 
tw ierdzenie stanow iska d la  apteki „igra PJ. 
Polaczka przy  ul. Ju liusza Lea. W  dalszym  
ciągu Komisja przy jęła  d o  zatw ierdzającej 
w iadom ości spraw ozdanie radcy  mgr Lud* 
w ika Bialikiewicza, M iejskiego Koms irza  
do nadzo ru  nad czystością i porządkiem  w  
meście z w yniku dotychczasow ej działalno* 
ci po rząd k o w a sanitarnej, oraz sprawozda* 
nie insp. w eterynaryjnego 3t. Łakow skiego, 
o stosunkach sanitarno * w eterynaryjnych 2 
uw zględnieniem  stanu nasilenia pryszczycy 
na terenie miast? i d ra  A . M oroza o Kon# 
tro li żyw r ościowej w mieście w ostatnim  
pięcioleciu.
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„Ruina ubezpieczeń społecznych 
spow odow ana z niesieniem samorzą- 
du  ubezpieczeniowego znacznie połę* 
guje cierpienia klasy robotniczei, 
gnębionej przez kryzys i bezrobocie. 
N ieumiejętna, rozrzutna i niespołecz* 
na gospodarica komisaryczna, prze* 
rost i demoralizacja aparatu adm ini­
stracyjnego obniżanie świadczeń, u* 
niedostepnienie lecznictwa, i obniic- 
me jego poziom u wreszcie kompro* 
m itacja samej idei ubezpieczeń w o ' 
czach szerokich mas robotniczych — 
o to  rezultat 8-mio letnich rządów  „sa 
nacji" na terenie ubezpieczeń społe^z' 
nych. W  tych warunkach w dobie sza 
lejącego kryzysu i bezrobocia, gdy r.v 
cjonalnie postaw ione ubezpieczenia 
społeczne mogłyby w dużym stopniu 
powstrzym ać fizyczna degenerację 
wycieńczonych mas robotniczych —■ 
K C Z Z , protestuje przeciwko zgub' 
re j polityce komisarycznej i wzywa 
klasę robotniczą do walki o pow rót 
do  całkowitego samorządu in.tytuc* 
cyi ubezpieczeń społecznych i do 
rezszerzenia zakresu ich działalności. 
K C Z Z  przeciwstawi sie p iobom  spa- 
czenia idei sam orządu przez wprowa­
dzenie kom isarzy do instytucii ubez­
pieczeń i nom inałów do ciał w  nich 
rządzących".

Taką uchwałę opublikow ała w ro* 
ku  1936 Kom isja Centralna klaso* 
wych związków zawodowych, k tóra 
to  uchwała została natychm iast pod* 
jęta przez wszystkie organizacje za­
w odow e.

M in. O pieki Społecznej powołało 
do życia specjalną Komisie. <tóicj 
zadan.em miało być przeprowadzenie 
badań i ustaleni j jakie w ady w funkcjo 
nowaniu ubezpieczeń społecznych is­
tnieją oraz wskazać drogi uzdrow e- 
nia tych stosunków . Zaraz na pierw­
szym posiedzeniu podkomi-ńi do 
spraw  ogólnych przedstawiciele robo 
tników  zgłosili żądanie by n :edc 
wszystkim  omówić sprawę najbar­
dziej pilną, jaką jest potrzeba w pro­
wadzenia samorządu ubezpieczeń. 
Pizeciwstawili się tem u z cała gwab 
tow nością reprezentanci „Lewiatana" 
oraz inni członkowie Komisji z poś­
ród  urzędników. W obec tego przed­
stawiciele ubezpieczonych wystąpili 
z kom isji ogólnej k tóra nie została 
w-ęccj zwołana.

N ie będziemy przytaczać w szyst­
kich wniosków  i uwag jakie Komis- 
ja przyjęła w  swym końcowym p o ­
siedzeniu 14 lipca 193/ roku. D o  
spraw y tei jeszcze powrócim y z in­
nej okazji.

Dzisiaj chcemy tylko przytoczyć

w niosek Komisji, podjęty  w  zakresie 
ogólnych zagadnień organizacyjnych 
a m: Powołanie do życia możliwie
szybko sam orządu w instytucjach u- 
bezpicczeń społecznych, w  drodze 
w yborów  odpow iednich organów  i;1.* 
s ty tuc  j,

D o  talach konkluzji doszła K o­
m isja powołana przez M in. O p. Spo­
łecznej.

Równie pan m inister zapowiedział 
z trybuny sejmowej przywrócenie sa­
m orządu ubezpieczeniowego,

Tymczasem w szystko to razem o- 
I kazało się obiecanką dla małych dzie

Przepis arł. 29 rozp. z 16. I I .  1928 zao» 
ram a pracodaw cy w ypow iedzenia um ow j 
p racy  w czasie choroby  pracow nika. N ie 
chodzi tu  o  każdą chorobę. M v ż  inaczej 
nie by ło  b y  możliwe w ypow iedzenie urao> 
w y pracow nikow i obciążonem u trw ałą cho 
robą lecz zdolnem u do  pracy. Znaczenie 
słow a choroba w yjaśnia przepis a it. 19 q h  
stanow iący że pracow nik  ma przez trzv 
miesiące praw o do zupełnego w \ nagrodzę* 
n ia  mimo niem ożności pełn ienia p ra c / 
w skutek choroby , chyba że w  ciągu tych

U staw a o zaopatrzen iu  inw alidzkim  nie 
zm ienia p ryw atno  praw nego ch a rak t-iu  u* 
mów  pracy, zaw artych przez inw alidów  z 
pracodaw cam i, obow iązanym i d o  zatrudnię* 
nia inw alidów . B rak więc jakiejkolw iek p o ­
dstaw y do  przyjęcia, że um ow a p ra iy  za* 
w arta z inw alidą pracow nikiem , nie może 
ulec rozw iązaniu  przez w ypow iedzenie. 
Frzepis art. 59 a cyt ustaw y stanow i, ze z 
w iny robo tn ika  inw alidy  p racodaw ci może 
rozw iązać umowę ty lko  w  przyoa litach  z  
a rt 18 rozp. pr. rob . W ykładnia pow oda, 
że w edle przep isu  tego pracodaw ca może 
um ow ę rozw iązać ty lko  z w inv robotn ika, 
jest w ręcz sprzeczna z brzm ieniem  ustaw y 
w  której słow o ty lko  odnosi się d o  ■wyli* 
czenia w ypadku  w iny, n ie zaś d o  w v!irza 
n ia w ypadków  rozw iązania um ow y p racv  
R ozporządzenie w ykonaw czo L. 32 35 D i.  
U . p rzew iduje rozw iązanie um ow y pracy z 
inw alidą przez w ypow iedzenie, a szczegół 
len również oup iera  w ykładnię  pow oda że 
pracodaw cy nie siuży praw o w ypow iedze-

ci N ic się i..e robi, by  powstrzymać 
„ruinę ubezpieczeń społecznych spo­
w odow aną zniesieniem samorządu 
ubezpieczeniowego", b \  przywrócić 
klasie pracującej wpływ na gospodar 
ke w tych instytucjach ą przez to  po­
łożyć kres „nieumiejętnej, rozrzutnej 
i ni-społecznej gospodarce kom isa­
rycznej".

.Ale świat pracy, zaprzątnięty o 
bccnie innymi zagadnieniami — przy 
pom nie sobie sprawę samorządu u- 
bezpieczemowego i rozpocznie akcję 
za rozpisaniem dem okratycznych wy­
borów  do |ego organów . lian

Zakaz wypowiadania pracy 
w czasie choroby

Rozwiązanie
z nwalidą

w łaśnie trzech miesięcy rozw iązano umowę 
w skuetk w ypow iedzenia dokonanego  przed 
zaistnieniem  jednej z przyczyn danych  w 
tym  przepisie ustawy. P ostanow ien i art. 1° 
cyt. że w ypow edzenie przed chorobą jest 
w ażne, uzupełn ia  się przepisem  art. 29 cyt. 
że w czasie cho roby  pracow nika p racy  wy­
pow iadać nie m ożna a zzestawienia obu 
przepsów  w ynika, że i w  jednym  i drugin 
chodzi ty lko  o chorobę, uniem ożliw iającą 
pracę um ow ną.
O rz. S. N . z 12/10. 37 Przegl Sąd. V I. 1938.

umowy pracy

nia. Pozw ana by ła  zatem  upraw niona wy* 
pow iedzieć pracę pow odow i, a  w obec zwoi* 
n iem a go z pracy bez w ypow iedzenia od* 
pow iada m u jego w granicach a rt 20 rozp 
pr. rob  jak  to  trafn ie p rzy ją ł w yrok zaskai. 
żony  Tym  samym obojętne są w tym  spo* 
r i e  wszelkie szczegóły faktyczne, że pow ód  
by ł zdo lny  do  prac ślusarsko*n.aszynowych 
i że w ładze adm inistracyjne nie pozw oliły  
Ba w ypow iedzenie p racy  pow odow i, a po* 
minięcie dow odów  oraz  inne w ady  postę* 
pow ania w tym  w zględzie gdyby naw et i a* 
to tn ie zaszły, nie m ogły plytiąć na w ynik 
spraw y

-oo°—

Czytajcie 
„albo-albo”

S p o łlia n ie

Ruth oracdwniciy

D ziś rano  tru ła  się na p lantach jakaś 
m łoda dziew czyna.

W idziałam  na noszach  pogotow ia ratun* 
kowego jej drżącą, sku loną  postać, zsiwiałą 
z bó lu  tw arz 1 n ieruchom e, m artw e dlom e 

K rótki chrapliw y oddech .
Zawiało ostrym  zapachem  sp iry tusu  de. 

natu row -go .
Sanitariusz uiósł małą, żó łtą  paczkę, jej 

rzeczy.
N a  miejscu w ypadku  rósł tłum i rosła  

p lo tka.
— .Z red u k o w an a  urzędniczka.
— N ie m iała z czego żyć.
— C iężarna.
— N arzeczony  ją opuścił. D latego—
— N ieuleczaln ie chora*.
Zastanow iła m nie ta tw arz. N ieruchom e

d łon ie  w ydały  się dz.w m c znajom e i bliskie

jak  bym  już k iedyś czuła i*h sztyw ny 
uścisk. T w arz ta  tow arzyszyła mi przez ca* 
łą drogę aż d o  pracow ni. Pochylała się 
nade m ną i coś tam  szeptała do  ucha.

Turkocze, sapie , dysze po d  nogam i sta* 
ra  endlarka. Z  jej stalow ego ko ia  d o b 'e g i 
k rótk i, chrap liw y rd d tc h  i o stry  zapach 
sp iry tusu  denaturow anego . Z  poza szpulek  
białego jedw ab iu  w ygląda jej Sina tw arz.

T ak przY pom itum  sobie. Dyła ;u  kie* 
dyś w  naszej pracow ni. N ad  tym  ciężkim 
pedałem  m ęczyły się godzinam i jej słabe, 
chude nogi. Zacięta m aszyna nie pozw oliła 
irr. się odpocząć.

A  teraz jest tu  znow u. C zuję w yraźnie 
stęchliznę jej ubrania.

S iadła na swoim zw ykłym  miejscu przy  
oknie. Szczupłe plecy z w ystającym i łopat* 
kami pochy la ją  się nad  stołem . K rótkowzro*

czne oczy z zaczerw ienionym i pow iekam i 
w patru ją się p iln ie w robotę . D ługie, szty ­
w ne palce pow oli i n iezgrabnie obracają  
szydełko

I znow u m yślę sobie tak  sam o jak  wte* 
dy  p rzed  trzem a la ty : .P o co  jej dałam  ro* 
bić pikociki do  takiej drogiej h ran k i, p rze ­
cież zepsuje.

W iem , że pow innam  dojść do  niej, o* 
glądnąć robotę , ew entualnie pokazać jesz* 
cze raz. A  jednak...

K omiczne są te sztyw ne dłonie. Dziw* 
na, skupiona uparcie n ad  roo o tą  tw arz i 
p rzestraszony w zron.

G d y  ty lko  zbliżę się do  niej rozlega się 
cirhy chichot, a potem  g łośny  śmiech in* 
nych robom ic.

W strętne! A  udają , że to  wcale nie z 
niej.

— .N o  w ie p an il C oś takiego.. T o  tył* 
ko ta  M iła... jakie m a  „wiec* opow iadał*

N iestety  rozum ie. Gdyby b y ła  całkiem 
tępa... Śm ieszne, czerwone plam y w ystępują

LeEiytachgryEh z!>i!cli{7mi rfbaml
a i poumierali

Znachorzy na wsi eieszą się jesz­
cze dotychczas popularnością. Wi- 
lenszczyzna pod tym względem stoi 
na pierwszym miejscu. Naprzykład 
we wsi K ozłowo gm. osiow^kiej, 
Michalina Dubieniową zasłynęła ze 
swych znachnrskich zdolności. To 
też ściągały do niej tłum y chorych 
i kalek. Dubieniowej nawet udało 
się wyleczyć trzy kobiety Lecz 
ostatnio okazało się, ze trzech pa­
cjentów Dubieniowej uległo cięż­
kiemu kalectwu a jedna osoba zmai ła.

W reszcie Dubieniową zaintereso­
wała się policja, która w czasie do­
chodzeń ustaliła, że znachork? le­
czyła swych naiwnych pacjentów  
zdechłymi rybami. Dubieniową tłu­
maczy władzom, że leczenie chorych 
zdechłym i rybami nie jest wcale 
szkodliwe gdyż ona się takiego le­
czenia nauczyła u Lapończyków a 
tam od tego  nikt nie umierał.

Tylko jej się tak jakoś zdarzyło, 
ż e  umarli.

Zastrzelił żonci
a sieaie poderżnął 

brzytwa
W  powiecie wieluńskim w kol. 

M lyny, publiczność jest poruszona 
tragedią jatta się rozegrała w tych 
dniach miedzy młodym małżeństw em 
SobeUeami. Zona Sobetka, Maria 
była bezgranicznie zazdrosna o swe- 
go męża, ponieważ miał on niebu 
wałe powodzenie u kobiet. T o bvło 
powoaem, że między młodym mał­
żeństw em  dochodzno do częstych  
k1 >tni i coraz większych zaogmeń 
tym bardziej, że właścicielką gospo­
darstwa była żona i mąż nie rnógł 
się z tym zgodzić, że żona trakto­
wała go jak parobka.

Podczas ostatniej sprzeczki wy- 
rewolwer i zab ł ją paroma 

strzałami.
Po dokonaniu morderstwa, brzy­

twa poderżnął sobie gardło.
S  /betkę w stan-e beznadziejnym  

odwieziono d szpitala.

na jej sryję, szklane zam glone łzami o c z y  
zaw isną na  chwilę n ieruchom o w  p rzes t­
rzeni. A  potem . Potem  już nic nie zrobi 
w ogóle.

V- ypow iedziano jt)  w  tym  sam ym fa* 
talnym  dniu.

Puste jes t teraz miejsce p rzv  oknie i ci* 
cho dokoła . A le ja  słyszę jeszcze w yraźnie 
echo złośliw ego chichotu  jak  biegnie po 
ści lnach. C ała  p racow nia pełna  jest jej twa* 
rsy

Sina i w ykrzyw iona siedzi nad  endiarką
P od  oknem  przestraszona n ad  robotą-
N ad  stołem  osłupiałe z b ó lu  oczy I pod  

drzw iam i (czekała zawsze pierwsza, aż ot* 
w orzą pracow nię) p odnosi do  mnie z  nad  
książki zam yślone, rozum ne oczy.

Raz w  zimie czy późną jts ien ią  spo tka­
łam ją  w czesnym  rankiem  na  r la c u  targo­
wym. Pochylone ram iona uginały  się pra* 
wie do  ziemi, sine od  zim na dłon ie  z tru ­
dem dźw igały dw a ciężkie kosze jaj.

A  potem  duszna, stłoczona sala w ykła­
dow a. C o  chwilę rozlega się jej ciężki du* 
dniący  kaszel. Siedzą ko ło  niej, ale ona 
naw et rue zauw ażyła tego Bez przerw y p a ­
trzy  na prelegenta jakby  Się bała przeoczyć 
jakieś słow o, stracić jeden  dźwięk.

— M oże ona jednak... — przem knę!0 
przez myśl gdyby  m ożna jej by ło  pom óc— 
m oże przy  j ikiejś innej um ysłow ej p racy-

O d  czasu d o  czasu dobiegały  jeszcze d °  
naszej pracow ni jakieś skąpe wieści o  nie]- 
K olejno zm ieniała pracodaw ców  i zawody- 
U czyła  się trykotarstw a, b ie liin ian sw a, 
re b u  ko łder.

Spotkałam  ją  znowu dopiero  dziś. A  ł?- 
raz już  jej m  czyj a pom oc nie p o t r z e b n i -

E. T.
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Dziemica ‘ i... startów
Paryż, w czerw cu

P rasta ra  dzielnica łacińska Paryża 
przeżyw ała ostatnio dw ukrotn ie wiel- 
lką sensacje.

UlKa M ouffetard znana je s t w ca­
łym Paryżu. W szyscy w stolicy 
wiedzą, że w sklepacn i sklepikach, 
w kioskach i straganach  „de la 
Moufłe" kupić m ożna wszystko, cze­
go dusza zapragnie, po najniższych 
cenach.

Specyficznym  św iatkiem  drobnych 
kupców  i rzem ieślników , zb ie ra ją ­
cych się praw ie co w ieczór w ow er- 
niackim dancingu przy ulicy Lemoi- 
ne, w strząsnął niedaw no silny d re ­
szcz. Zakotłow ało się w całej oko­
licy, gdy robotnicy, p racujący  przy 
rozLiórce starej rudery , tarasu jącej 
od wieków przejście u zbiegu ulicy 
M ouffetard i ulicy Św iętego Medai - 
da odkopali skarb... praw dziw y skarb  
składający się ze złotych dukatów  
ogólnej w artości blisko miliona fran ­
ków ! Okoliczny kom isaiia t policji 
m usiał natychm iast wyznaczyć sta ły  
p o s te ru n ek  przed  rozbieranym  do­
m em , gdyż s ta ł się on nagle nie 
tylko punktem  zainteresow ania całej 
dzielnicy, ale także i m iejscem  
zbiórki dziennikarzy i fotografów  z 
całego Paryża. Nie tracący nigdy 
dobrego hum oru Paryżauie ochrzcili 
zaraz d am ek  „kopalnią złota" i dali 
tem u w yraz odpow iednim i napi­
sam i rysunkam i, um ieszczunym i na 
m urach domu.

Nie m inął tydzień od dnia szczę­
śliwego odkrycia, gdy m ajste r m u­
larsk i, pracujący przy rozbiórce, za­
telefonow ał do przedsiębiorcy bu- 
flowlanego, oznajm iając mu, że >o- 
botnicy znów  odkryli złoto i jakieś 
s tare  doknm enty. Może przy dalszej 
rozbiórce w yjdą na jaw  nowe złoża 
dukatów ?... Na razie łączna w artość 
znalezionych m onet przekracza już 
pó łto ra  miliona franków . ,

W ładze sądow e oczywiście zajęły 
się natychm iast ustaleniem  poeńo- 
dzenia znalezionych skarbów . Ze 
znalezionych dukum entów  wynika, 
że dukaty  były  w łasnością koniu­
szego królew skiego, K laudiusza Ni 
yelle, k tó ry  w ynajął ten skrom ny 
dom ek pod przybranym  nazwiskiem , 
aby uchronić m ajątek  przed burzą 
rew olucji i zachow ać go dJa córki.

Panoa N irelle me rmala jednak  po­
ciechy z ukytego  m ajątku ojca, 
k tó ry  Drawdwpodobn e nie zdążył 
jej przed śm ietcią w yjaw ić m iejsca 
ukryć.a. M ieszkańcy ulicy Mouffetard 
zastanaw iali się w swoich rozm o­
wach nad tym . co w ładze zrobią z 
tym  zlotem . N iektórzy z nich uw a­
żali, że złoto pow inno przejść do 
skarbu  państw a. Pośrednio stanie 
się zadość ich życzeniu, a lbow nm  
praw ym  spaukobien  ą rodziny Nivil!e 
okazał się jeden  z w icedyrektorów ' 
Banku F rancuskiego .

Czdwieli jest cierpli'”}...
D ow ody rzeczowe u e rp liw o sd  i pracy 

ludzkiej przejaw iają się nie ty lko  w 'a o n o  
m entalnych dziełach. O bok  tych dzieł ist* 
nieje szereg rzeczy d robnych  i m ałych 
O to mały i n iepozorny  C hińczyk, nawróco* 
ny niedaw no na chrześcijaństw o przez jed* 
n-j z licznych m isyj, ofiarow ał O jcu Swię* 
temu Jego podobiznę, w yrzeźbioną w... je* 
dnym  ziarnku  ryżu. O  wielkości tej rzeźby 
najlepiej św iadczy fakt, ze należy ją  oglą* 
dać przez m ocne szkło pow iększające. W  
Japon ii został w ykonany  płaszcz, rów nież 
przez jednego  z naw róconych  Japoóczy* 
kr.w. N ic dziw nego nie by łoby  w tym , gdy* 
by mc takt, że w ykonały  go „osobiście" 
jedw abniki, u łożone na ooszernym  stole i 
k ierow ane za pom ocą cienkich pałeczek 
przez cierpliwość tkacza.

Ale i w  E uropie nic braK takich arcy* 
dzieł cierpliw ości ludzkiej. Z nane są np. 
skrzypce w ykonam  ż zapałe ; przez pewne* 
go Szw ajcara. Jest to  instrum ent tak dosko* 
pały , że znaw cy tw ierdzą, iż dźw ięk jego 
nie usrępuje słynnym  skrzypcom  A m ati lub  
S tradivaiiusa. Skrzypce te znajdu ją  się w 
muzeum państw ow ym  w B em ie. Pew ien 
górnik  z zagłębia Saary, Leopold  Schreier, 
w ykonał m iniaturow y przekrój kopałm  v ,y  
gla... w  butelce. W  G oslar istnieje zegar, 
w ykonany  ze słom y. K ilku rybaków  norw e 
skich z  okolic H való  w ykonało  buk ie t 
kw iatów ... z rybiej łuski O  ogrom ie tego

dzieła świadczy najlepiej to, że zuzy 'i oni 
około  stu  tysięcy pojedynczych  łusek. Sam 
C row thcr, farm er z A rizony , zbierał przez 
25 la t liście czterolistnej koniczyny, k tóre 
są pow szechnie uw ażane za sym bol szczc* 

a i z JLiŚci tych ułożył olbrzym ich roz* 
m iarów  liść, k ió ry  posłał „na szczęście" 
ów czesnem u p rezydentow i H ooverow i.

W  m uzeum  B elw ederskim  w W arszaw ie 
najduje się kilka po rtre tów  w ykonanych 

rów nież w b a razo  oryg inalny  sposób. Są 
to mianowicie podob izny  M arszałka Józefa 
P iłsudskiego i M arszałka Śmigłego Rydza 
v ykonane przez pew nego bezrobotnego  ze 
Śląska ze 111 tysięcy zw ykłych szpilek.

Feniiaiató rap? naftowej
pt»d Przemyślem

(M gr.) Sp A . „Pionier" opracow uje ge>« 
ołogicznie cały obszar , b rzegu  K arpat i 
p izedgórza karpackiego od granicy rumuń* 
skicj po  T arnów ,

N iedaw no p rzypad ł „P ionierow i" d o  
ozczególowego zbadania obszar leżący vr 
okolicach Przem yśla.

C hodzi o  p rzeprow adzenie na  całym ob 
szarze podkarpackim  poszukiw ań w celu 
w yznaczenia punk tów  optym alnych d la  u* 
mieszczenia w ierceń g łębokich. Te dopiero  
mogą dać odpow iedź pozytyw ną. Jednakże 
tem po i ilość tych  wierceij zależy od do* 
p ływ u kapitałów , k tórym i niestety Polska 
w  obecnej chw ili nie rozporządza.

C zy uda się do ko ła  Przem yśla stworzyć 
now e zagłębie naftow e?

Już  p rzed  3*ma lary po pierw szych re* 
konensansach „Pioniera" w  terenie przemys* 
kim pojaw iły  się sensacyjne w iadom ości, 
k tó re  wzibudziły u  właścicieli gruntów  pew* 
nego ro d za ju  gorączkę spekulacyjną

O dkrycie now ych ztóż ro p y  naftow ej 
staje się naglącą konieczności w  obliczu 
katastrofalnego spadku p rodukcji surowca 
Jeszcze w r. 1920 w ydobyliśm y około 73.b00 
cystern, gdy  w r. 1932 produkcja  ropy  spa* 
d la  do  55.70U cystern i właściwie znajduje 
się wciąż na  rów ni pochyłej.

HczBorząteie ifjn. tajnych
w sprawie

M m istertwo S p raw  W ew nętrz­
nych w ydało doniosłe w yjaśnienie 
do władz adm inistracyjnych w sp ra ­
wie zw oływ ania zebrań i zgrom a­
dzeń. O statn io  zdaiza ją  się w ypa­
dki organizow ania zebrań w ten 
sposób, iż uczestnicy ich znani są 
w edług grup organizatorom  tych 
zgrom adzeń.

W  m yśl przepisów  pi awa o zgro­
m adzeniach, tego rociza,u zebrania

* 9
należy trak tow ać mimo to, jako 
publiczne, o ile uczestnicy nie są 
znani osobiście w szystkim  organi­
zatorom . 2 tego też względu, zgro­
madzenia zw oływ ane w pow yższy 
sposób, podlegają zgłoszeniu na 
rów ni z w szystkim i innym i zgro­
m adzeniam i publicznymi, bez w zglę­
du na to, czy odbyw ają się one pod 
otw artym  niebem , czy też w  loka­
lach zam kniętych.

Lu d w i k  m a s c h o f f
T > n w » i w i  M  f i  mmmmi rrtw iłtrni
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PO W IEŚĆ

— Paru zmęczona?
— Ach, gdyby juz był koniec. Jeszcze trzy 

Godziny. — — —
Stojące na uboczu reflektory ziały falą gorąca, 

kk rozpalone piece fabryczne. Plwały żarem w twarz, 
Wy tańczono obok nich, paliły w ręce, oczy ra* 
Wy światłem Powietrze stawało się coraz trudniej1 
s*e do oadechania. Przepojone było zapachem 
^mi.ik farby i potu.

W  loży siedz.al A lbers. Naprzeciw niego Li- 
p ri IIarvey, pieszcząc sentymentalnie zwisające 
? flakonu róże. Zakochany patrzy w iej oczy 
7 kielichach perlił się szampan, — sennie kręć dy 
£ pary, ujmując się omdlewającymi rar.nonam — 

Ich kiisse Ihre 11 and  — M adam e — 
und traume es ist Ih r M und —

Już pięć razy pow tórzono to  samo. KomDa*
odgryw ała teraz zupełnie podrzędną rolę. Cho* 

*iło o duze zdjęcie A lbersta z IIarvey i fotografom 
Kano tak. że między dwiema głowami flirtujących, 
"Zesuwały się tańczące pary. Jakie to wszystko wy' 
a-vvalo się Otwierckiem u banalne! I o przewracanie 

&czu Lilianki, ten wyraz namiętności u Albersa, ten 
Łfe^cy taniec zmęczonych statystów — w szystko 
^r.aturalne, obliczone na efekt, w ystudiow ana mi; 
jk», m artwy uśmiech — — —

— Uwaga — nakręcamy — muzyka:
Ich kiisse Ihre H and — M adame — 
und traum e es ist Ihr M und —

G dy później w  kinie film taki jest wyśw iet' 
nhV, publiczość wpada w zachy/yt. A bers jest 
• G o tow ym  mężczyzną, mówią kobiety, H arvey 
0sł boska, twierdzą mężczyźni. Ten anielski wyraz

— i tyle naturalności — zmysłowość A lbersa 
. -p ć l iw ir  w ^ r łe e b n in  n e n s i n r  rk i .  l e d n a, :e uszczęśliwić, wzdychają pensjonarki 

c ~ nim — -------

Ich kiisse Ihre H and — M adam e — 
und traume, es ist — — —

Tańczyli obok stołu, przy którym  przedtem  
siedzieli. Pani Eggstein uśmiechała się do ruch, przy ' 
patrując J e  im przez szkła, kiwała potakująco głową, 
jakby chciała powiedzieć — ładna z was para. 
O twierck' również .nę uśmiechnął. Ilekroć ujrzał 
w czasie tańca panią Eggstein przeć, soba, zdawało 
mu się, że widzi konia cyrkowego. Pe -wiecidełkn 
tak  śmiesznie wyglądały na jej głowie.' M iał wrażenie, 
że gdyby teraz poczęto grać jakiegoś marsza, pani 
Eggstein wstałaby od stołu i końskim i krokam i prze' 
szłaby przez dekoracje, kiwając z zadowoleniem gło' 
wą. W yższa szkoła jazdy.

Ich kiisse Ihre K and — M adam e —
und tra u m e -------------— ----------------------

jeszcze raz‘to  samo. Szminka schodzi z twarzy, 
występują ciemne plamy skory, trzeba się będzie 
przypudrować — chusteczka jest już zupełnie bron ' 
zowa — N ina opada ze zmęczenia — ciąży w ra' 
mionach — w oczach jej kryje się jedno niewypo 
wiedziane życzenia — gdyby już był koniec. — 
Albers ujął ręce H arvey w  swe dłonie, trzym a je 
czule, pieszczotliwie, ona patrzy mu w oczy z w yc 
razem bezgraniczne i miłości — zaufania — lekko 
rozchylają się tej usta — najwyższy wyraz uczucia 
— duże zdjęcie — publiczność będzie szalała — 
w głębi obrazu widać tańczące pary, piekne kooiety 
spoczywaj j w ramionach mazczyzn — orkiestra 
umieszczona na podium  — pod palcami skrzypka 
kwilą struny — —

Ich kiisse Ihre H a rd  — M adam e — 
und — — — — — — — — •—

— Stoooooop.
Scena skończona, światło gaśnie. M oor rozma' 

wia z reżyserem, obaj przeglądają plan pracy, na 
uboczu w  grupach stoi komDaseria, przytłumione 
szeoty — wyczekiwanie — M oor bierze notes do 
ręki — spojrzenia wszystkich skierowują sie na 
niego — M oor patrzy na komparserię. jak na stado 
nierogacizny — od  czasu do czasu wskazuje palcem 
na kogoś — zapisuje sobie w  notesie — ów  zapisany, 
promieniejąc a twarzy, wybiega, z dekerac,i, reszta 
jak gęsi na pastw :sku stoi z szyjami wyciągniętym?

w stronę M oora — Otw lercki został również wv< 
brany — ju tro  o  ósmej we fraku, powiedział mu  
M oor — z kilkoma innymi przeszedł do garderoby 
— wysmarował twarz tłuszczem i ścierał ręcznikiem 
szminkę.

Przy kasie stali w ogonku. G dy  przyszła kolej 
na niego, oddał markę kontrolna otrzymując w za' 
mian kopertę z pieniądzrni. Za przykładem  innych, 
prze; iczył od razu zawartość. „Późniejsze reklamacje 
nie będą uwzględniane".

Droga do dworca prow adziła przez las. Szli 
spiesznie, by nie spóźnić pociągu, przejeżdżającego 
co dwadzieścia minut, każdy niósł walizkę, w  której 
był frak albo suknia wieczorowa, lakierki, o d p o  
wiedma bielizna i szminki.

Przez konary drzew w kradały się promienie 
zachodzącego słońca, oblekając w  purpurę korony 
wyniosłych sosen, kołyszących się w  lekkim pow ie' 
wie wiatru jakby opitych sennością upału m inionego 
łnia. T u  i ówdzie odezwało się jakieś ptaszę, prze* 

latując z gałęzi na gałąź w  poszukiw aniu odpowied* 
niego schrohienia na noc. Las zasypiał ukolebany 
poszumem liści.

Szybko mijał pociąg stację po stacji. Przejechał 
wzdłuz drogi autom obilowej, później obok innego 
atelier filmowego, ziejącego jeszcze światłem przez 
szklanny dach.

Po drodze dó mieszkania kupił O twiercH  
bułki, masło i szynkę, aby następnego dma nie być 
zdanym  na kantynę i pcfgodzinne czekanie przy 
bufecie na talerz zagadkowej zupy.

Z uczuciem pewność’ siebie zeszedł po go  
uzirie  na ulicę. Spacerował po Kurfurstendammie, 
jakby należało do niego pół Berlina. Miał w  kieszeni 
jeszcze dwadzieścia pięć marek. Dwadzieściapięć!

— T o przecież m ajątek. — — Ktoś mu sie 
ukłonił, ktoś znowu powiedz! ił „c iuten A bend", — 
Otwiercki nie zwracał na to  uwagi, szedł przed sie* 
bie, Jakby prócz niego nikogo więcej nie b 57ło. Usta* 
wicznie wracała ta sama myśl — dwadzieścia pięć 
marek — ju tro  znowu — będzie pięćdziesiąt — coS 
się spłaci — z czasem wybrnie się z dłueów  — roz* 
pocznie nowe życie — wróci zrównoważenie — — 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W a p n o  palone i gaszon e
kamień l tłuczeń wapienny, 
cegle maszynowa I kiesy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe

t Ol :C a ja

*ki« li Zaaiady Strugiem
Knkaw J\ Utiip «U i  Ttli i r l r  J1M2

* R Ó Ż N E

caimajja
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

b elizne męska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, snaroety, re 
k îwiCzKi, ro  cenach najtańszych 

===== w wojew. krakowsk m. ==■  
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkownści [ cenach bezkon­
kurencyjnych.
wiffi. JÓZEF C E P I R \
Kraków, pl. Siciepańsicl L. 9.

FliTRfl v»>vkonule, n-Terabla 
s p r z e d  n ie  i K u p u j - ;

JÓZEF BOBER
Kraków, Urzędnicza 28. tel. 156-34. 

kołdry, pościel wyprawki niemowlę­
ce, płaszcze kartelowe naitanle] 

ĘISEN SŁAWKOWSKA 2.

Chromowanie, niklowanie, miedzio­
wanie, polerowanie. Niklo-Chrom, 
K r a k ó w ,  Tarłowska 6 boczna

"V  . -7 ■ ■ ;

Zwierzynieckiej, Tel. 119-61.

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try 
leotarskie, najtaniej zakupisz w Fa­
bryce Trykotaż}, ul. D od a  L. 59 

■: - ( w  p u d w O rC U ) .  i , » u =

OTYŁOŚĆ
znika używając ziół z gtebte mor­
skich. F R . L E N E R T  Kraków. 

S ł a w k o w s k a  L.  6.

K O S T I U M Y  kąpielowe, *aj nowszo 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawmki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich <enach, poleca. 
Pracownia Tr-lcotazy F t .  MAN 

Kraków, Sebastiana 23, 
U w asa; przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

KRAWAT zakupisz najtaniej w spt 
i jaln> m składzie krawatów „Re- 
cord Crayates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-6g. W łasna 

wytwórnia. Hurt — detal.

TYLKO 1 20 przerobienie kapeluszy 
według najnowszych fasonów, no­
we zł 4‘ — Augustiańska 3. m. 3

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
J a s n a  6. Żurnale  m o d e l o w e .  

Wykwintne  wyk onan ie .

i r  do
g o ł g o d g r c i e  i t. p.
n a j w i ę k s z y  w y  b ó r  

S  A  f  T  L  E  R
K R A K Ó W , S T R A D O M  L. 18

dii Mnm  m terna ZiiUiego
W  P oznan iu  opróżn iają  się w agony i 

p  sjawiają się now i pasażerow ie. W chodzi 
tró jka , k tó ra  zajm uje miejsce w  sw ym  prze* 
dziale i natychm iast p rzykuw a m oją uw a. 
gę On człow iek czterdziestokilkoletni, ale 
zm izerow any, pochy lony  trochę i bardzo  
wętły. O na o opalonej suchej tw arzy, spra­
cow anych rękach. Z rzuca kapelusz i oasłą* 
nia w łosy, cnotliw ie ikręcone w  „kukiełkę*. 
W reszcie synek w aksam itnym  ubranku , ży* 
wy, kręcący się, now e w ydanie „D yzia”. 
Rc zmowa rozpoczyna się natychm iast Pa* 
ni z przepastnej to rb y  w ydobyw a „butter* 
b rody*, obdziela męża i syna i z w idocz- 
ną  rozkoszą zatapia zeby w  sporej krom ce 
ciiiebz.

— /ic h , das scnóne, weisse B ro d l So 
was g ib t's bei uns n ich tl

— Jak to , nie ma białego ch leba?  — py» 
tam  ze współczuciem .

M oi tow arzysze zam ieniają szybkie spoi* 
rżenie:

— O , chleba jest poddostatkicir.I Wszyst* 
kiego jest dużo. T ylko na  razie b rak  bia* 
łrgo  chleba.

P róbu ję  ściągnąć w alizę z siatki i pan i 
uprzejm ie tłum aczy mi, czemu jej maż nie 
może mi pom óc. Inw alida w ojenny. M a 
m aleńką rentę, i le  n iepodobna z niej wy- 
żyć. K obieta unosi się

— I znow u m ów ią u w ojnie! P tlia ją  do 
w ojny! N a szczęście żyją jeszcze ci, k tó rzy  
p.imietają.. Jeszcze trwa nedrn . bolą d iw n e  
rane.

— C iężko żyć?
— B ardzo, b a rd z o  ciężko - odpowia* 

da  szczerze tym  razem .
Żegnam y się na  Śląskim D w orcu  w  Rcr* 

linie.
D w orzec A nhalcki tonie we flagach. Lu 

dzie b iegną w  różnych  kierunkach, i  warze 
są jak b y  zam knięte, nie oglądają się, prze* 
pychają pośpiesznie milcząc T tagarz . unue* 
szczając m oje rzeczy w- przedziale, py ta  nie 
spodziew anie skąd jadę

— Z  W arszaw y.
O gląda się i szeptem m ów i po  po lsku :
■— Pani, czy to  praw da, co tu  mówią 

że u  nas tak  tle , taki g łó d ’
— Pan Polak?

N A U K A

KURiY SAMOCHODOWE — Krakóv., 
dawniej Szew ska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNIC7A 1-i teł. 206 88.
Prowadzone przez f a t k o w e ł r  
Prawo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie 6—7.

L O K A L E

P IĘKN Y S K L E P  do wynajęcia od 
1 llpca przy ul. Lwowskiej L, 18.

SRRZEDAŹ

P A R C E L A
Doorze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
M M  ZGŁ OS ZENI A  —  

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154. 

Do sprzedania lub wydzlerławlenla 
2 piętrowy budynek fabryczny 

z centralnym ogrzewaniem 
w Krakowie. Wiadomość: 

A'.Słowackiego 12 m. 10 tel. 104 37

— Ja. G órnoślązak . A le  Polak.
U spokajam  poczciw ca: — O nie, u nas

_ jest w szystkiego poddostatkiem .
— I sp o k ó j?
— Tak, spokój.
— N o , to  chw ała B ogu.
Późny  ranek w ita mnie w  Szwajcarii. 

C ddycha  się sw obodniej. W  Bazylei wsia* 
da d c  mego przedzia łu  m iody mężczyzna, 
nienagannie ubrany , tryskający tyciem  i 
id row iem . T ak  w yraźnie pragnie naw iązać 
rczm ow ę, tyle okazuje uprzeim ości, że od- 
k ładam  „G azette de Lausanne*

—■Pani jest Szw ajcarką?
— N ie , Polką.
M łodzieniec staje się jeszcze uprzejmiej* 

szy. — A  ja jestem N ien rem . Jadę  do 
Bema.

— Pan  zna F uhrera?
—■ W idziałem  go kilka razy. O statn i raz, 

gdy  w rócił ze swej trium f ilnej p o a ró ży  do 
Italii... F iih rer nie chce niczego oprócz zje* 
dnoczenia całego n a ro d u  niem ieckiego! N ie 
chce żadnej w oiny, choć trzym a los Euro* 
p y  w  ręku. I cel swój już osiągnął. Wkrót* 
ce n ik t w  N iem czech pamiętać nie będzie, 
żeśm y p odobno  w ojnę przegrali.

— W iec jednakże — m ożliw ość now ej 
w o jny?

— A leż n i t l  G dzietam ! N igdy ! Wszę* 
dzie nas szkalu ją jestem ! czynnym  działa* 
czem partii. Jadę w łaśnie do  B em ? .

Zatrzym uje się i p o  chwili
— N asi b racia  szw ajcarscy m e rozumie* 

ją  nas jeszcze—
— N iech pan i pa trzy  na ten przepyszny 

k ra jobraz! — przeryw a nagle, ukazując gó* 
ry  O berlandu . -  NiemiecKa Szw ajcaria!

Mam przez chwilę -wrażenie, te  chłonie 
ten kraj, jakby pragnął zagarnąć go. prze* 
w ieźć do Niem iec* X ****** •'— Juz B erno  Zagnam panią. 1

Minęł, jedna  doba odicąa pociąg  mój
w yruszył ze Zbąszynia.- W ynędzn ia ła  rodzi* 
na  niem iecka, z ojcem, inw alida w ojennym . 
T ragarz*G óm oślązak. M łody nazi. N iem cy 
w czorajsze, dzisiejsze, jutrzejsze...

— Y otre b illet, m adam e?...

f  *: -
A. L. R.

.  <£ i  ■■

Z SALI SASKIEJ

Wieczór Tańca
OnegcL | w  Sali Saskiej odbył się 

wieczór taneczny uczniów i uczenie 
prof. A . W alden— -Hankusa. Szko* 
ła t>, H ankusa powiększyła się w  os­
tatnim roku o szereg nowych zdol 
nych uczenie uczniów

Zebranej publiczności bardzo się 
podobały  produkcje drieciece.

Rewelacją wieczoru był w ysteo P* 

O rkanów ny. Jei taniec był doskona* 
ły. N ależałoby pomyśleć o wysianiu 
p. O rkanuw ny na konkurs tanerznv.

A kom paniam ent wyśm ienity p. T- 
W ebera, który był te:' autorem  kilku 
udanych kom pozycn K. m-

—oO e—

Ha mecz Schmełling-Louis 
sprzEdano luf biletów 
zs 5000.000 d c l m

N o w y  Jo rk . Jak  w iadom o z2 bro w N o ­
w ym  Jo rk u  rozegrany  zostanie mecz bok* 
serski o m istrzostw o św iata w  w adze cięż* 
kiej pom iędzy Niem cem  Schmellingiem a 
M urzynem  am erykańskim  Louisem.

N a  mecz ten  ju ż  w  p rz e d s p u ta a ż y  sprzs 
dano  dotychczas b ile tów  w siępu na sum ę 
praw ie p ó ł m iliona do larów .

Polityka v/ sporc e
„Telegraph* donosi z W iedn ia  iż kierów* 

nik, sportu  niem ieckiego vun  Tscham m c- za 
rządził p o d o b n o  zerwanie stosunków  spor* 
row ych z C zechosłow acją i zakazał startu  
sportow ców  niem ieckich w  C zechosłow acji. 
Z akaz ten ma rów nież dotyczyć terenów  su* 
dceko-niem kckich.

ZE ł B O S T U
Piłka ważniejsza niż polityka

ostatnich dniach p rzed  term inem  mc* 
czu P o lska—B razylia zainteresow anie me* 
czem tym osiągnęło w  B razylii p u n k t szczy* 
tow y. W szystkie dzienniki zam ieszczały ol< 
brzym ie depesze i fotografie, interesując się 
szczegółow o stanem  zdrow ia i trybem  ży< 
cia poszczególnych piłkarzy  brazylijskich. 
N a  tem at ho roskopu  co do  w yniku  meczu 
reporterzy  zamieszczali o lb rzym :e w yw iady, 
przeprow adzane nie ty lko  z fachowcam i, 
lecz z p rzypadkow ym i przechodniam i na 
ulicy. Setki depesz, tyczących  zwycięstwa 
drużynie  brazylijsk iej, w ysłano d o  Strass* 
burga. D oskonałe w rażenie z rob iła  w Bra*

zylii telefoniczna rozm ow a, jaką przepro* 
w adził pew ien dziennikarz w  Rio z k ierow ­
nikiem  drużyny brazylijsk iej, P im entą W 
S trassburgu. W  rozm ow ie tej P im enta u- 
spokoil opinię b razy lijską ośw iadczeniem , 
że Polacy „wcale nie są takimi olbrzym am i, 
jak  to  uprzedn io  inform ow ano*.

Spotkanie Polska- B razylia jeszcze p rzed  
meczem zajęło w  prasie brazylijskiej więcej 
miejsca, niż np. spraw a aneksii A ustrii. Su­
detów , kwestia grożącej w ojny cruopejskiej 
itp>, w y d a rzen i...

—oO o—

Holandia tegorocznym gościem iinglii
A ngielski Zw iązek P iłkarski zaprasza 

ro k  rocznie jednego  przeciwnika z kon ty ­
nentu , z k tórym  mierzy swe siły. D otych­
czasowymi, kolejnym i gośćmi A nglików  by* 
ły : H iszpania, Francja, W łochy, A ustria.
W ęgry, N iem cy i ( zechosłow acja. Żadnem u 
z w ym ienionych państw  nie udało  się n a ­
w et zrem isow ać /  A nglią. N ajkorzystn ie j­
sze względnie w yniki osiągnęły: A ustria  
(3:4), W łochy  (2:3) i Czechosłow acja (4:5).

W  roku  bieżącym  „sezonowym* przechY 
nikiem  repr. A ngii będzie d rużyna n a rodo ­
wa H oland ii. W  centrali londyńskiej istnie­
je jednak  obecnie tendencja rozszerzenia 
k on tak tu  z E uropą przez zaproszenie rocz­
nie dw óch przeciw ników . Jeśli wniosek ten 
przejdzie na  obradach  F. A . w  końcu  b. 
miesiąca drugim  przeciw nikiem  A n g in  *  
roku  bież. będzie Szw ajcaria.

—oOo—
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